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Bilans angielski.
(tp; Czasopismo angielskie „The Weekly 

Rew iew" pnzypo.Lińna swoim czytelnikom 
postępowanie bolszewików robeo Polaków 
na ob» w l  okupowanych w roku 1939 
przez Związek Sowiecki w artykule, który 
bratni następująco:

„Obecn e, kiedy arm je sowieckie znowu 
wkroczyły do wschodniej Polski, ważneon 
jest poinfonnc wam ie opiinji _ publicznej o 
masowych deportacjach, jakich duKonano 
tam podczas poprzedn ej okupacji przez 
Sowiety w latach 1989 49 UL 

Masowe dep jrtac je  nie zaazęły się na­
tychmiast po wkrc ożeni u ceerworej arm  , 
17 września 1939 r. P;m.y ize kroków  tym 
k.eruiniku Dyły raczą, „selekcją”, ńiż maso­
wą deportację. Razem z wojskanr sow.eo- 
kiemi zjawili się komisarze polityczni, 
którzy przywieźli z eooą  ̂-rzr-gc towame li­
sty tłówmycb działaczy polsk ej partji so­
cjalistycznej i żydowskiego ,J3undu“s par- 
tji, wchodzących w skład drugiej między­
narodówki. Przywódców tych najpierw a-' 
reszt waao i to razom z kierownikami 
wszystkich polskich, żydowskich i ukraiń­
skich party., politycznych, jednak ,z wy­
jątkiem  funkcjonarj iszy partji fcomunisty- 
czn i. Znacznie później NKWD podało do 
wiadomości, że skazano ich na 5—20 lat 
robót przymusowych w obozach koncen­
tracyjnych. mimo że nie było mowy o 
przestępstwie i nie wspomm ano nio o po­
stępowań: u sąńo wem.

Pak ;ycana ilość -j—wieziotnyćh oeól była 
w tym czasie w każdym razie stosuimkos o 
mała, obejmowała g łr-m .e i2—15 00 ofi­
cerów, których wzięto ic niewoli (z któ­
rymi* ki’ku prawdopodobnie padło of.&rą 
Katyma) i pewna nieznana liesba męż 
czym, zaciągniętych do pracy w fabrykach 
i  kopalniach w Zagłębiu Donieckiem.

Piorwsza masowa deportacja około 7.000 
osób odbyła się w lutym. 194u r. i objęła 
ro mików, robom ków leómycJ i urzędu - 
kćw adim'ilisfcracy jnych oraz kolejowych. 
K ilka wsi prawie zui eł lie  wyludniono, 
iap . w pow. Sambor i Grzymałów oraz 
kilkf miejscowości nad granicą rumuń­
ska. Tyfus, szkarlatyna i ospa panowały 
wśród tych wywiezionych. Wie! u z nich 
ł -zy ozmie nie nadawało eię do przydiz elonęj 
im pra^y głownie w rejonie Archangiel- 
eka, Korni i Kola.

Druga m aj wa zsyłka w kwietniu 1940 
r. dotknęła głównie rodziny p iprzedum a- 
reszjowanych oraz osob będących podej­
rzanych o przekroczenia lin ji Ribbantrop- 
Mołotow i fumikcjonar.uszy policji, ofice­
rów 'i wyższych urzędników państwowych. 
NaógÓł oblicza się. że wywieziono około 
p0.000 osób ze Lwowa, r C00 z Drohobycza,
2,000 z Borysławia i 4.0U0 ze Stanisławowa.

Dokonana w czerwcu i lipcu 3-cia maso 
'Wn deportacja dotyczyła prawie wyłączcie 
Uchodźców z zachodniej Polski, okupowa­
nej przez Niemców, którzy prosili o zezwo­
lenie na powrót do swej ojczyzny pod nio 
miecką okupacją. Również aresztowano li­
cznych drobnych kupców. Według_ sprawo­
zdań naocznych świadków, urzędników ko­
lejowych ze Lwowa, w lipcni i940 r. p^zeje- 
Cmały tam pociągi, które wywiozły j a  
Wschód 4O.u«0 zesłanych, a trwało to przez 
lato i jesień 1940 r. , .

O stan ia  zsyłka rozpoczęła się właś-j ie 
przed niemieckim atakiem w ezeryftm 1941 
reku i wskutek tego n.e przeprotrartzono 
je j w całości. Artykuł rusyjskiego dzienni­
ka. „Sowiecka Ii kraina1* Nr. 69 z ?3 marca 
1941 r. stwierdza, że miała być przeprowa­
dzona deponacja rtbotników rolnych z po­
łudni owo-wschudi: ich powiatów^ na Sybe- 
ł ję  i do rer tblik Jakuck, Kirgiz,a_i Kazak- 
®Vau w większych rozmiarach, niż ,w r< Ł u 
1940. Ogólna cyfra tych wszystkich dapor- 
Jąqyj oceniana jest na przeszło jeden mi­
lion, t. j .  ponad 7—8 procent ogołu ludno­
ści wschodniej Polski, o Kupowanej orzez 
armje sowieckie. 52 proc. tych deportować 
hych są  to Polacy, 3t proc. żydzi, reszta TJ- 
kroińcy i Białorusini.

Deportowanych transportowano w wago- 
Jach bydlęcych przez cale dni i tygodnie 
«o wnętrza R o jji Sowieckiej przy ' mini­
mum środków żywności, wody, dopływu 
Powietrza, i sanitarnych urządzeń. Wielu 
ftUerło w drodze, resztę podzielono na trzy 
kątegorje. Pierw sza'układała s.ę z więz- 
j?lew (skazanych przez trybunał NKWD na 
£-15 iat), w obcza;h koncentracyjnych dla 
Prncy przymusowej, których zatrudniono 

budów e kanałów i kolei, przy budo- 
J  A fabryk, ścinaniu drzew, w kopalniach 
r\°ta. kopalniach polarnych i podobnych 
mozdrew.ich przemysłach. T ! m obowiązy­
wał 12-godzinny dzień pracy (nie licząc dro; 
* l do nii“jisca pracy i z powrotem;, a ilość 
'J^ydzielunego pożywienia stosowana we- 

wyników pracy. Z natury rzeczy inte- 
przypadają do najsłabszej klasy, a 

JjT p 3? - 111 Przosiępcy są zmieszeni wśród

^ - t s r

M c  wania Mikołaj szykany Moskwie
bez wyniku?

Sowiety żądają od iządu emigracyjnego zrzeczenia się angielskich gwaranci z 1939 roku.

Sztokholm, 12 sierpnia. Według donie­
sienia biura Reutera, premjer polskiego 
rządu emigracyjnego, Mikołajczyk, opu­
ścił wi czwartek Moskwę, celem powrotu 
do Londynu.

Zakończenie bez wyniku rokowań mo­
skiewskich M ikołajczyka i jego powiót, 
do Londynu uzasadniają w a  ibrze poin­
formowanych kołach em igracji tern, że

Sowiety wysunęły żądanie, aby 
rząd emigracyjny p jb liLitJe zre­
zygnował ż gwarai y j angiel- 

sklcn z roku 1939.

T c żądanie sowieckie, ja k  oświadcz ja, 
dalej, umotywowano 1 odczas p o ly ti. M i­
kołajczyka w Moskwie tern, że ukształto­
wanie stosunków politycznych i granic 
we wschodniej Europie j«rt przi dewsżyst- 
klem sprawą Związku Sowieckiego. Dla 
tego życzenia Moskwy także rząd angiel­
ski wykazywał w ostatnim, czasie coraz 
większe zrozumienie.

Strona sowiecka reprezentuję punkt 
widzenia, że

dla jakichkolwiek ściślejszych 
związków politycznych państw

Przesuwanie milnów ludzi w Sowietach 
ze wschodu na zachM.

sąsiadujących ze Związkiem 3o- M 
wietjpm wobec mocarstw trzi -

c!ih niema już miejsca. ‘
D aiej podkreślają, że M ikołajczyk 

m knął zajęcia stanowiska wobec tego a  
dania sowieckiego. N atomiast na krótki, 
przed sw o jn  wyjazdem

, Sztokholm, 12 sierpnia. Pewien dyplo­
mata aliancki, przybywsz: do Szwecji, opo­
wiada o przesuwaniu milionowych m is 
ludzkich w Sowietach w  k erunku od 
wschodu na zachód.

Opowiada on, te zdawałoby lie, jakoby 
poruszyła się cala Syberia Od Ur&tu po- 
cząw s„y a.z do Pacyfiku i do Mor toj ji .  Ma­
sy ludzkie’zalegają od szeregu już tygod­
ni wiolki dworzec kolejowy w Nowosybir­
sku.

Ludzie ci są obdarci, głodni i przemęcze­
ni długą podróżą.

Tą wewnętrzno-sowiecka wędrówka na­
rodów ma na celu przedewszystkiem przy ■ 
transportowanie wszelkich ósób, iwakuo- 
wanych przymusowo w latach 1941 i 1942, 
którzy swego czasu wywiezieni zoe+alj w

zbytnim pośpiechu aż poza Ural i do Azji 
Centralnej.

Tych orzymesow t ewakuowanych jest 
killu. miljonów, jakkolwiek tymczf sem już 
setki tysięcy p,adło Ofiarą śraurci głodo­
wej, jakoteż pod wpływem braku wszelkiej 
opieki higienicznej.

W samym Kdzalp~-tanie uimiesmjaono mi • 
*jox tych nrcsŁCięśl: n ycb. W Uzbek.s-ia- 
n ' 0  przebywało :cb 2 miliony, co równało 
eaę zwiększeniu liczby ludności o 1/3. Rów­
nież i z wsMiodn 3g t TurKiestaniu i z Ze- 
wnnętiî ine.i Mongolji poeuwt ią  się w kie­
runki’ zai hodinim całe narody stepowe, na­
rody, które z pewnością nie wiedzą rni z 
jaŁiej przyezymy prewadzi eię wo.inę-j któ­
re jciszcz" nigdy dotąd nie zetknęły się z 
cywilizacją nowoczesną.

konferował nad lą sprawą 
z ambasadorem brytyjskim  

w Moskwie.
O wynikach tych -ozmów nic nie podań 
no do wiadomości.

W  Anglji, dokąd Mikołajczyk obecnU 
powraca, nastąpiły — wjdług do.i leileń 
korespondentów szwedzkicn z Londynu —  
w mięilzyczasie pewne zmiany w ocenił 
polskiego rządu emigracyjnego prztiz 
brytyjską opinją publiczną.

Ja k o  bardzo charakterystyczny szcza 
gół przytacza korespondent pewnego 
wielkiego dziennika szwedzkiego no­
tatkę, zamieszczoną orzez dz.enn.ik „Man­
chester Guardian", która omawia szereg 
zasadniczych zagadnień życiowych Pola­
ków i przytacza książkę, k tórej autor o* 
świadcza, że

Pofacy nie m o g iły  nigdy zrezy­
gnować z Litwy I Galicji Wscho­
dniej i musieliby z ‘ igo powodu 
stworzyć Miny front ku wschodo­

wi, t. j. przeciw Rosji.
W  zv iazku z tern pisze , M anchester 

Guardian", że autor książki, który je s t 
Polakiem , nit znajdzie ani jednego An­
glika, podzielającego takie poglądy.

Gdyby natom iast -  kończy „Manche­
ster Guardian" — polscy r>daey autora 
mieli ta ł ie przekonanie, wówczas W iel­
ka Brytan ja  nie stanie po ich stronie.

Zbliża się bolszew ick i czołg Grupa gren ad ierów  n iem ieck ich  obserw u je z zainteresow an iem  je ­
dnego z p o śró d  sw oich  ko leg ów , k tó rg  zaop a irzo  ag  w ta k  zwana „pancerną p ięść“ p o d krad a  s ię

d o  czołgu, ałrg go unieszkodliw ić.

W izyta Mikołajczyka w Moskwie 
w świetle prasy rumuńskiej.

Bukareszt, 12 sierpnia. Prasa rumuń*ka 
zajmuje się szczegółowo nieudałi ml i er- 
traktacjaini Mikołajczyka w Moskwie.

Dziennik „Ourentul" nisze:
„Przez przeciąg dwóch godzin wyłuszczał 

Mikołajczyk swe poglądy, a następnie po­
żegnaną go nez odpowiedzi I bez żadnych 
zapswntsń. Naokoło jego osoby i pozą je ­
go plecami komuniści polscy, pozostający 
pod dowództwem Sowietów, snują całą sieć 
zdrady.

Dziernik „Tinami" bezowocne -zerwanie 
pertraktacyj moskiewskich nazwał „wyda­
rzaniem dnia" i charakteryzuje wałupki, 
wobec jakich stanął Mikołajczyk w Mo­
skwie, jako „domaganie i l t  absolutnej re­
zygnacji Dziennik ten'mówi:

„Nie zaproponowano żadnego kompro­
misu, ale domagano się definitywnego prze­
kreślenia całej karty polityki polsLiej od 
roku 1935“.

wane stanowisko i niekiedy ciższe s ’aLiowi- 
ska • administracyjne. Tyfus, gruźlica i 
„tsinga" (rodzaj szkorbutu) są tiu choroba­
mi endemiczncmi. Pewien człow’eK, który 
przeszedł to piekło, oświadczył, że w ciągu 
zimy 1940.41 przynajmniej 25 proc. więźniów 
znalazło śmierć w obozach północnych.

Druga kategoria obozów karnych sałada 
się z rodzin deportowau yeh, które umie­
szcza sie w odegłych wsiach i zatrudnia 
przy roboiach leśnych i drogowych, przy 
zbieraniu drzewa i w tartekach^ przyczem 
NKWD zatrzymywało 10 prchj ich zarob­
ków. jako należn iść kom isyjną Za ,kro- 
mna resztę mogli depor.owan’ kupowAć w 
sklepach wiejskich, jednak istnieją „sank­
c je" na tych, którzy spadną poniżej 50°/o 
normalnej wydajności pracy. Poprawiali 
oni ewe niedostateczne pożywienie i ubru 
nie, sprzedając nieliczne mienw, jakie z so­
bą “przywieź] L Śmiertelność w tych wtnaoh 
była mniejsza, m l w ooozaoh konoentrmoji’

nych, jednak wielu zmarło, zwłaszcza ko- 
biety_ , dzie«*i, ńeprzyzwyczajone qo tak 
ciężkiej pracy i brc.kow.

Trzecie Lategor.i składała się z osób. 
wysłanych jako ciężko pracujący do kolek­
tywów w Kazuks.anie, Iłkuozu i innych 
częściach wschodniej R osji azjatyckiej, 
gdzie zarćwm, k P n a i iak i w artnk, ży­
ciowe sę, n it do zniesienia dla każdego E u ­
ropejczyk? B yl, oni zmu-sze.’ żyć wśród 
mieszkańców Kjzakstunu, K irg u ji i J a ­
ku- k a  w ju rta ch " , chatach z gliny ja s k i­
niach i szopach dla bydła. Pożywier ie, skła­
dające się głównie z mleka, jarzyn i powne- 
go rodzaju kaszy owsianej jest niedosta­
teczne. Tych deportowanych mniej kontro­
lo wauo niż innych, jednak brak gościńców 
V' wielkiem pustkowiu i trudności w uzy­
skaniu żywności uniemóżliw.ają ucieczkę.

Po układzie sowiecko-polskim z 1941 t. 
pozwolont około 27] .000 polskich puddn- 

yoh prosić o Ewoiuionie w polskich po­

selstwach w Moskwie i Koj-byszewie. W  
toku 194L około 115.000 osób ewakuow.-no 
do Teheranu, w ten. 30.000 kebiet i dzieci. 
Jednak po z°ostrzeniu się stosunków po­
między Sowietami i Polakami w kwietniu 
194L r. nie pozwolono na dalsze ewakuacje, 
a polscy obywatele w  R osji nie otrzym, ■ 
wali już zezwoleń na wyjazd, uważano ich 
odtąd jako rosyjskich pcudanych Według 
oblicz°ń, w R osji przebywa jes?"ze okoia
046.000 polskich ooywateli, a micisc^ pohy- 
tu znane jest tylko odnośnie do 271-0C0 osób. 
Reszta luajduje się albo w więzieniach, w 
obozach pracy, albo w kolektywach, ro z ' 
proszone nc całym ZSRR. Nie można po 
..ich znaleźć żadnego śladu 1 niewiadomo, 
ilu z pośrod nich jeszcze żyje.

W> uaj& sie z tego powodu wskazanem po­
czynić poważne przedstawienia u rządu so­
wieckiego, ?Ly uzysk?'- uwolnienie dla po- 
m>ctałych. 646.900 joiskich deportowanych* 
zwiaozczr. Ua kobiet i  dzieci".
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Postępy skutecznej obrony niemieckiej
na boncie wschodnim.

W rejonie Baranowa wojska niemieckie kontynuuję swoje kontrakcje. -  Na wschód od Warszawy 
rozbito wszystkie ataki sowieckie. -  Botszewizm wyrwano z rąk miasto Wilkowyszki.

BerFn, 12 sierpnia. Naczelna Komanda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery FUhrera w dniu 11 uler- 
pnia:

W rejonie na południowy wschód od Caen zaryglowano nieprzyjacielski rejon 
włamania, jednolitość frontu przywrócono 
znowu. Od wczesnych godzin porannych 
dnia dzisiejszego wzmaga, się tam znowu 
nieprzyjacielski ogień artyleryjski ał do 
formy ognia huraganowego. Na odcinku po 
obu stronach Orne przeciwnik dokonywał 
wczoraj tylko ściśle ograniczonych ataków, 
które pozostały bez skutku przy zniszczeniu 
32 czołgów.Szczególnie zadacie walczono w rejonie 
włamania na południe od Vlre, którego roz­
szerzenie nie udało sit nieprzyjacielowi na 
skutek naszych kontrataków.

W rejonie pod Le Mam m w toku gwał­
towne walki z nieprzyjaciel i. wspieranym 
znaczneml formacjami lotnictwa i atakują­
cym teraz w kierunku północnym.

Obrońcy St. Nazalre, Lorlent I Brestu, 
składający się ze wszystkich trzech rodza­
jów sił zbrojnych, odparli znowu krwawo 
wszystkie ataki nieprzyjaciela, wspierane 
czołgami. Na samym tylko obszarze na pół­
nocny zachód od B m lu  zniszczono w clą? i 
ostatnich dni przeszło 40 nieprzyjacielskich 
czołgów.Załoga S t  Mało również wczoraj utrzy­
mała miasto przeciwko zażarcie kontynuo- 
Yfanym atakom północnych Amerykanów. 
Samo'sty bliskiego wsparcia atakowały z 
dobrym skutkiem nieprzyjacielskie kolum­
ny pojazdów na północ od Le Mam.

Podczas ataków dążkich samolotów bo­
jowych nad wybrzeżem normandzklem 
wzniecono pożar statku handlowego o po­
jemności 4.000 brt, uszkodzono ciężko Jedną 
dalszą wielką Jednostką okrętową oraz Je­
doń kontrtorpedowlec.

Jednostki ubezpieczające marynarki wo­
jennej oraz artylerja przoclwlotnlcza ma­
rynarki zestrzeliły nad wytorzeżem okupo­
wanych obszarów zachodnich 11 samolotów 
nieprzyjacielskich.Na zapleczu franeuoklom zlikwidowano 
w walce 271 teroryetów.

Oglen odwetowy, skierowany na Londyn, 
trwa nadal. . . . .We Włoszech wczoraj nls było żadnych 
ważniejszych działań bojowych.

Na wschodzie załamały oią krwawo po 
ciężkiej walce liczne ntł I lolszewikórwa po­
między Stryjem a Wisłą. Na północny za- 

'  chód od Baranowa tiisze wojaka i ontym - 
wały atak I zdobyły pewien obszar wyżyn, 
ny. Kontrataki nieprzyjacielskie nie odnio­
sły skutku.Formacje samolotów bojowych I bl Iskie- 
go wsparcia atakowały z dobrym ekutklem 
sowiecką komunikacją przewozową I zao­
patrzeniową na Wiśle. Pomiędzy Warsza­
wą a Augustowom bolszewicy rozpoczęli 
znowu po kilkudniowej przerwie bojowej 
% m  ataki na kilku odcinkach przy udziale 
znacznych sił. Na wschód od Warszawy 
rozbito wszystkie ataki. Na północny za­
chód od Białegostoku nieprzyjaciel zdołał 
wtargnąć w nasze stanowiska. Przeciw ude­
rzenia zmusiły go do zatrzymania się.

Na południowy zachód od Kowna odzy­
skano w kontrataku miasto Wiłkowyszlci. 
W ciąg J  obu ostatnich dni nieprzyjaciel 
stracił tutaj 69 czołgów I dział szturmo­
wych, Jakoteż 61 armat Na północ od Nie­
mna bolszewicy nie wmtynuowali ewych a- 
caków na skutek wysokich strat poniesio­
nych w dniach poprzednich. W 6-dnioweJ 
bitwie pod Roslenlaml nasze wojska uzy­
skały tern samem pełny sukces obronny. 
Bolszewicy ponieśli wysoki® krwawe stra- 
ty i stracili w czasie od 4 do 9 sierpnia stan 
czołgów dwóch pancernych korpusów.

Na froncie łotewskim bolszewicy zaata­
kowali licznemi formacjom! na szerokim 
froncie. Większość Ich ataków odparto w natychir tnwyrh przeclwuderzeniach.

Wyspa czasu.
Nad oceanem leź a ta cicha, spokojna noc. ^len, 

Wysoko na niebosktonie tkwiła niebieskawa tar­
cza księżyca, metalicznym blaskiem m alując fa­
le, a cisza głęboka ja k  owo morze panowała w 
przestworach.

Błękitny yacht „Beatrycze", należący do zna­
nego podróżnika kpt. Elgerta, pruł fale z r>t- 
m icznvm szumem motorów.

Na 'pokładzie stało kilka osób, badając przez 
hiocne lornetki trasę.

—  W ie pani, odnoszę wrażenie, jakbym  był 
na innej planecie —  odezwał się zdławionym 
głosem kpt. Elgert, do wspartej na jego ram ie­
niu rudowłosej dziewczyny,

  Istotnie! I ja  wyczuwam ja k ;ś niesamowity
nastró j! I w dodatku ta nieznośna cisza!!

— Tak! W ydaje mi się ciągle —  w trącił dr 
Bernson — jakby tu nie istniał wcale czas...

Niebiesko-srebma pokrywa oceanu rozciągła 
się przed nimi niepoiuszona, lśniąca, bezmierna. 
Nawet dudnienie motorów — zdało im się 
zgasto zupełnie. **

Naraz w dali, na skraju  horyzontu, gdzieś po­
za fosforycznym kręgiem blasku księżyca, uka­
rały się zarysy jakiegoś gigantycznego lądu.

Kapitan spojrzał na mapę.
— dobrze... —  mówił —  ale tu przecie na 

łvch dziedzinach niema oznaczonego —  nic. Cóż 
y ięc  to może być?

Tylko na południowy zachód ou Jeziora 
Pskowskiego, nieprzyjaciel w imał się w 
nasze stanowiska przy udziale 10-ciu dy- 
wizyj strzeleckich, wspieranych formacja­
mi pancernymi z samolotów bliskiego 
wsparcia. Ciężkie walki są tutaj w toku.

Nieprzyjacielskie bombowce zaatakowały 
weżoraj rejon Ploesti. Niemieckie, rumuń­
skie i bułgarskie siły obrony przeciwlotni­
czej strąciły 13 samolotów nieprzyjaciel­
skich. ,

W nccy przeleciały lieprzyjacielskie sa­
moloty nękające ponad obszarem południo­
wych Węgier. Zestrzelono dwa samoSpy- 

Nieprzyjacielskie formacje myśliwskie 
dokonały wypadu w kierunku Niemiec po­
łudniowo-zachodnich 1 zachodnich. Zaata­
kowano przy tern bronią pokładową w re­
jonie MUnchen pociąg sanitarny, oznaczo­
ny wyraźnie znakami C; erwonego Krzyża.

W nocy nieprzyjacielskie samoloty zrzu­
ciły bomby na Berlin 1 Bremen.

Bolszewikom nie udało się
przełamanie w kierunku nawschodnio-pruską granicę

Berlin, 12 sierpnia. W  uzupełnieniu nie­
mieckiego komunikatu wojennego z dnia 
11 sierpnia podają następujące szczegóły 
o walkach na froncie wschodnim:

Dobre postępy m iała w piątek ak cja  z a ­
czepna niem ieckich i  węgierskich wojsk 
górskich na półroc od przełęczy T a ta r­
skiej. Z wysokiemi i krwawemi stratam i 
odrzuceni zostali bolszewicy poza poprze­
dnie śwe pozycje wyjściowe, a  w ręku 
wojsk sprzymierzonych prócz licznych 
jeńców pozostała znaczna zdobycz wojen­
na.

Podczas gdy w rozległych częściach 
Podkarpacia panował w dniu wczoraj­
szym spokój, to na zachód od Sanoka rozi-
rozpoczęli bolszewicy ponownie wi -ki 
swój atak w kiemnku\ południowo-zacho-' 
dnim. Ponieważ już od szeregu dni zaob­
serwowano zbieranie się silnych forma- 
cy j pancernych oraz kilka form acyj zmo­
toryzowanych, stąd też w porę można by­
ty po stronie niemieckiej uruchomić akcję 
zapobiegawczą, tak, że po kilkugodzin­

nych ciężkich w alkach udało się na sze­
rokiej lin ji frontu rozpoczęty atak bol­
szewicki rozbić po większej części już na 
przedpolu głównych niemieckich pozycyj 
bojowych, Jedynie na n ajd alej na zachód 
wysuniętem skrzydle zdołali bolszewicy 
uzyskać kilka kilometrów terenu. Na­
tychm iast rozpoczęte kontrataki rezerw 
niem ieckich w ydarły jednakowoż z rąk 
bolszewików wielkie części uzyskanego 
terenu. Zniszczono tu ogółem 33 czołgi.

Ponadto rozwinęły się zażarte walki na 
teronit włamania sowieckiego pod Bara­
nowem. Z niezmienną gwałtownością 
trw ał nadal napór przeciwko obu niem iec­
kim pozycjom ryglującym , które zamyka­
ją  rejon włamania od południa i od pół­
nocy. Gwałtowne ataki bolszewików prze^ 
ciwko północnemu niemieckiemu ryglowi 
zapierającem u odparowano potężnemi 
przociwuderzeniami, które doprowadziły 
w rezultacie do otoczenia i zniszczenia sil­
niejszych sowieckich grup bojowych. O- 
gółem stracili bolszewicy w rejonie Bara­
nowa 19 czołgów. Ponadto jeszcze form a­

cje ich strzeleckie poniosły bardzo wyso* 
sokie i krwawe straty .

Podczas gdy w bliższym zasięgu W ar­
szawy w piątek nigdzie nie doszło do po­
ważnych akcyj bojowych, w dniu wczo­
rajszym  po kilku dniach spokoju pędzili 
bolszewicy po raz pierwszy znów silne 
kliny atakujące przeciwko form acjom  
niemieckim, sto jącym  na wschód od W ar­
szawy, a skierowanym frontem  na po­
łudnie, wszelkie te ataki jednak udało się 
po większej części rozbić jeszcze_ na 
przedpolu głównej niem ieckiej lin ji bo­
jow ej. Inne zaś uderzenia odrzucono 
kontratakam i do pozycyj w yjściowych.

Szczególnie ciężko szalała znów bitwa 
obronna na północny zachód od Białego­
stoku, gdzie po doprowadzeniu dalszych 
trzech dywizyj strzelców oraz silnych 
form acyj pancernych przeszli bolszewi­
cy do wielkiego ataku na ciasnej szero­
kości frontu przy poparciu swego lotnic­
twa bojowego. W  uporczywych zmaga­
niach, trwających aż do późnych godzin 
wieczornych, zdołano wreszcie pochwy­
cić napór sowiecki w głównem niemiec* 
kiem polu walki. Części sowieckiego k li­
na atakującego, które w ycofały się dalej 
na wschód, pochwycono flanku jącem i 
przeciwuderzen'smi oraz zniszczono je .

Niemiecka grupa czołgów, której uda­
ło się w dniu poprzednim wziąć znfwu  
szturmem miasto Wiłkowyszki, prowa­
dziła wczoraj w dalszym ciągu «i ^decydo­
wanie skuteczne swe ataki w kierunkil 
północnym i północno-zachodnim.

Silnie pomieszane ze sobą formacje 
sowieckie nie były wczoraj w stanie sta­
wić jednolitego oporu wobec sprężyście 
prowadzonej formacji niemieckiej. Suk-1 
ces niem iecki wywołał w skutkach znacz­
ne skrócenie frontu. Ponadto jeszcze W 
czasie dwudniowych walk zniszczono lub 
tez zdobyto 69 czołgów oraz 61 dział.

Pełne znaczenie sukcesu obronnego ja ­
k i zdobyła piechota niem iecka podczas 
walk w dniach poprzednich pod Razsi- 
nen, wynika z faktu, że bolszewicy wczo­
raj już nie byli w stanie prowadzić w dal­
szym ciągu swego szeroko zakrojonego 
przełamania w kierunku na granicę 
wschodnio-pruską. Ogółem zniszczono tu­
ta j dwa sowieckie korpusy pancerne z 413 
czołgami i licznemi działami.

Niemiecki narybek teatralny i filmowy
przekazany dyspozyq{ przemysłu zbrojeniowego

Całe życie Niemiec losowana do wymogów totalnej wojny.
Berlin, 12 sierpnia. Prasa niemiecka o- 

głasz a rozporządzenie pełnomocnika Rze­
szy dla spraw totalnej wojny, ministra 
Rzeszy dra Goebbelsa.

W  tym  dekrecie podane są  do wiadomo­
ści nowe zarządzenia, m ające częściowo 
zasadniczą naturę, a prowadzące w roz­
m aitych dziedzinach publicznego życia 
Niemiec do poważnych ograniczeń, w 
których wziąć musi udział cała ludność. 
Celem tych zarządzeń j  >st, aby pozyskać 
dalsze siły  dla zbrojenia i produkcj wo: 
jen n ej oraz dostarczenia dalszych żołnie­
rzy na front.

W  ram ach tych zarządzeń muszą 
wszystkie pomocnice domowe i pracowni­
ce gospodarstw oddane być przemysłowi 
zbrojeniowemu. Cały szereg ro^zmków, 
które dotychczas ze szczególnych wzglę­
dów zatrudnione były w produkcji zbro­
jeniow ej, przekazane zostaną sile zbroj­
nej.

W szystkie koła ludności, które dotych­
czas tylko w m ałym  rozmiarze brały^ u- 
dział w w ysiłkach w ojennych Niemiec,

Wtem statek, jakby porwany szaleńczą mocą 
począł niby na skrzydłach gnać naprzód...

— ■ Co to? Co się dzieje, kapitanie? Ja  się bo 
ję l —  rudowłosa dziewczyna tuliła się' coraz sil­
niej do ramienia Elgerta.

Dr Bernson przetarł nerwowo szkła lornetki, 
spojrzawszy przytem na zegarek. Ale wskazówki 
czasomierza nie poruszały się.

Tajemnicze jakieś wiry, prądy, fluidy omoty- 
waty pusażAów. Raz uderzały w nich dźwięki 
jakichś starożytnych instrumentów, to pieściły 
ucho melodje Ravela czy Debussy‘ego lub nagle 
graty przepotężne akordy jakichś kolosalnych
orkiestr. .

Skolei strumienie świateł iskrzących się, bry- 
lantowo-rubimowych — zalewały oczy.

Okręt zwolnił, a zebranym na pokładzie przed­
stawił się niezwykły obraz: oto przed nimi pysz­
nił się różem i bielą bogato pokrytych płasko­
rzeźbami i skonstruowanych z metalowych płyt 
budowli — port. Gdzieś wgłębi lądu, ze szczy­
tów smukłych, niebosiężnych wieżyc — spadały 
w otchłań nocy płomienne wstęgi promieni re­
flektorów.

Dr Bernson starał się kontroolować reakcję 
swych źrenic w kieszonkowem lusterku.

_  Nie __ mruczał — właściwie nie śpię a
jednak....

Kapitan Elgert odbezpieczał swego ogromnego 
„Colta", patrząc nań bezmyślnie. Rudowłosa 
piękność pociągała szminką usta.

Teraz yacht „Beatrycze" zatrzymał się. Lecz

bedą yrakutek ■wzmocnienia robót i w go­
spodarstwach ilżytecznemi dla przemy­
słu zbrojeniowego.

Życie kulturalne zostanie znacznie c- 
gran czone we wszystkich dziedzinach i 
t ak naprzykład cały narybek' teatralny 
i filmowy przekazany będzie przemysło­
wi zbrojeniowemu, dalsze zarządzenie 
dla zwolnienia dodatkowych sił nastąpią 
w zakresie ogólnej wewnętrznej admini­
stra c ji państwa, zarządu kolejowego, po­
czty i życia kulturalnego.

D ekret dra Goebbelsa kończy się we­
zwaniem, aby cały styl- publicznego ży­
cia w Niemczech dostosowany byl zasad­
niczo do wymogów totalnej wojny.

W szystkie publiczne widowiska, kTó- 
rych charakter nie odpowiada wymogom 
w ojny, są zabronione i tak  naprzykład: 
przyjęcia, tygodnie teatralne i muzyczne, 
uroczyste przejęcia urzędów, otw arcia 
wystaw i wszelkie uroczystości pam iątko­
we. Ograniczone do minimum publiczne 
uroczystości mogą się odbywać tylko w 
bardzo skromnych ramach^ pozbawio­
nych wszelkiej zewnętrzności.

zdziwienie i przerażenie jego pasażerów doszło o 
becnie do szczytu. Bowiem tuż za burtą ich stat­
ku przepłynęła starożytne wojenna galera, przy­
pominająca legendarny okręt Greków.

—  Nic innego, tylko ta cisza morska spowo­
dowała żbiorową jakąś halucynację! —  zakonklu­
dował dr Bernson, padając bezwładnie na leżak 
na pokładzie.

Kapitan Elgert schował rewolwer...
  Uwaga! Uwaga! — buchnął skądś tubalny,

potężny glos — „Wyspa Czasu" wita przybyszów 
z Ziemi...

W tej chwili na pokład wskoczyło kilkunastu 
gorylowatej budowy troglodytów i stanąwszy 
rzędem przed EIgertem, łypać nań zaczęli białka­
mi oczu.

Elgert wówczas wyjął po raz wtóry browning.
—  Niepotrzebna, dziecinna zabawka, kapita­

nie — dał się słyszeć z dołu czyjś głos i z za porę­
czy pokładu pojawiła się piękna rasowa głowa 
mężczyzny.

  Wszakże nudziło wam się — więc proszę,
rozrywka golowa! — ciągnął dalej nieco syczą­
cym głosem, wychodząc na pokład.

— •Jestem prof. Cagliostro! — przedstawił się, 
podając po kolei rękę każdemu pasażerów — 
specjalność moja, to wiedza okultystyczna...

Dr Bernson, ociągając się, wyciągnął swą suchą 
dłoń.

  Oficjalr.s wiedza nie uznaje tego rodzaju
nauki —  mamrotał p ;d nosem ledwo dosły­
szalnie.

Obsada hiszpańskich biskupstw.
Madryt, 12 sierpnia. Zgodnie z zaw artym  

układem między Watykanem a hiszpań­
skim rządem- generał Franco -zamianował 
następujące osobistości na wolne biskup­
stwa w Oviedo, Orense, Orihuela i Secor- 
be: biskupem Oviedo dotychczasowego bi­
skupa z Mondenedo, Benjam ina do Arriba 
Castro, biskupem w_ Orense dotychczaso­
wego generalnego wikariusza biskupstwa 
w Cordoba, Francesco Blanco Najera, bi­
skupem Orihuela dotychczasowego prałata 
katedry madryckiej Jose Garcia Geldaraz, 
biskupem w Secorbe dotychczasowego pra­
łata z Tarrasa Ramona Sanahu J a  Marce.

Gospodarcze zarządzenia 
w Bułgarji.

Sof ja, 12 sierpnia. Na regulafnem tygod- 
niowem zebraniu sofijskich przedstawicie­
li prasy oświadczył minister finansów ba* 
woff odnośnie polityki finansowej kraju, 
co następuję:

Aby dać narodowi bułgarskiemu możli­
wość nabycia tych drobiazgów, jakie mu 
potrzebne są dla ubrania się i gospodar­
stwa domowego, wydane zostaną wszelkifl 
potrzebne zarządzenia, aby Dasze towary 
eksportowane były tyko wzamian za im­
port potrzebnych artykułów.

Pożarem głównem zadaniem rządu bedą 
takie zarządzenia, które przyczynią się do 
stabilizacji wartości lewy.

A ‘ ajemniczy przybysz mówił ciągle: _
—  Tak! tak! Przybiliście państwo do jedynej w! 

kosmosie „Wyspy Cza.su"!
_  A do kdgóż należy ów świat nieznany? 

rzuciła pytanie rudowłosa dziewczyna, błyszczą* 
cemi oczyma, patrząc na Cagliostra.

— Zaraz! Zaraz cudna pani! Nie tak prędko, 
a dowie się pani wszystkiego!

T i mczasem proszę za mną! Udamy się d 
„Miasta C,zasu“... .

Nalychminst, jakby na rozkaz niewidzialny*-'1 
mocy, na molo, opodal statku, znlrzymnlo sił 
zgrabne torpedo, które prowadził wygalowan 
szofer.

Ruszyli... o
Wpadli w przedziwne ulice, przy których oho^ 

skleconych z chrustu murzyńskich chat —  w7-'° , 
siły dumne mury średniowieczne gotyckie zoj 
czyska, obok barokowych pałaców —  biły si ni 
bo gigantyczne drapacze chntur, p rzy . osiedla
palowych ___ jaśniała bici marmurów starogre
kich świątyń....

> Po chodnikach przelewały się ró żn o rarr'^  
tłumy: rzymscy Iegjońiści w złoconych h-łina*- 
damy z epoki rococa w pysznych krynolina ^  
Ł obok nich ogromne małpoludy o włochaty*- 
półnagich cielskach. .

A pośród parków i ogrodów włóczyły się ^
losalne ichtjosaury, czarne mamuty. Iwy Ja 
niowe. ,  z-gi

— Tu czas nie istnieje! — objaśniał Pr0*- ^
glioslro i— i  jak  możecie państwo zauważyć, P.
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0 co walczysz, Jimmy?
Na pewnym odcinku (rontu Inw azjtn ego w o s ta t­

nich dniach pośród jeń ców  am erykańskich w ziętych 
do niew oli znajdow ali s ię  ło tn lerza  narodow ości pol­
s k ie j.  Pew ien niem ieck i korespondent w ojenny naw ią­
zał z nim i rozm owę, k tó rą  podajem y p on iże j, Jako  
korespondencję  w ojenną. (R ed .).

r 'Mały o b ra z ek  z fron tu  w N orm andji. Stoi przed  
nam i jen iec w ojenny nazw iskiem  Jim m y  M ielca­
rek . K to  to jest? Am erykanin, czy P olak , io ln ierz , 
czy płatny pracow nik , zw iedziony, czy awantur- 

' nik? T ak  sam o ja k  jeg o  im ię —  połow icznym  jest  
też jeg o  w ygląd : od  kołn ierza  m unduru ko loru  

k h a k i  aż do  podzelow anych  gum ą sznurow anych  
butów  jest am erykań sk im  strzelcem  sp ad och ro ­
now ym , natom iast oblicze w y kazu je jeg o  p o lsk ie  
p och od zen ie .

G odne uwagi, że M ielcarek n ie k o c h a  Anglji, 
ch oc iaż  Anglja w ypow iedziała  N iem com  w ojnę  
p o  to, aby  o jczyźn ie Jim m y  M ielcarka zagw aran­
tow ać Gdańsk. A j a k  on  się zapatru je na tę 
spraw ę?

Oto jeg o  słow a :
„W  g łęb i m ego serca  ta w ojn a  w cale m nie nie 

obchodzi. Cóż to  jest w końcu ta ca ła  Anglja? 
IW m oim  stanie, w P ensylw anji, m og łaby  się ona  
zm ieścić trzy razy ..."

Z tern w szystkiem  przeżył J im m y  niezłe dni 
w  Anglji. Dnia 18 lis top ad a  ub. r, w ylądow ał ze 
sw ym  pu łk iem  na an g ielsk ie j ziemi. W ciągu c a ­
łych  siedm iu m iesięcy  m iał on  m ożn ość razem  z 
k o leg a m i stu d jow ać sw oich  an g ielsk ich  przgja- 
ciól. P rzew ędrow ali ca ły  Londyn  wzdłuż i wszerz
1 w ydał w nim, razem  z przy jació łm i, m oc  p ie­
niędzy...

—  No, a  skąd że m iałeś J im m y  tyle p ien iędzy  
"dla sw oich  przyjació ł?

J im m y  zak ład a  p ow oli jed n ą  nogę na drugą.
* -  Z arabiam  d o k ład n ie  tyle, ile an g ielsk i m a­

jo r . P hh! S padochron iarze m ają  d o b rą  posad ęt  
D ostają  SO fun tów  m iesięczn ie, a  to jest ■ niezła  
p łaca  d la  jednego  człow ieka...

Co tob ie  J im m y ? Czemu rozglądasz sic z ta­
k im  przestrachem  d o ok o ła ?  Czyżbyś byl b o ja il i-  
svy? Ach praw da, m ótoileś już przecie, że n iebar- 
dzo jesteś za w o jn ą ł Ale, a le  to  są  przecież  sp o ­
k o jn i nnrm andzcy ch łop i, k tórzy  przynieśli nam  
m lek o  i m asło ...

Acha, czytasz m Ich oczach , co  chcieliby  z to ­
bą  zrobić. No tak.„ N iejednego z w aszych zlin­
czow ali już oni, ciesz s ię  Jim m y, ż e  jesteś  p od  
naszą op ieką ...

—  N iepraw daż Jim m y , że rzeczyw istość je s t  su­
row sza  niż j e j  obraz  w w aszych o fic ja ln y ch  pou ­
czen iach  o  Fran cji. J a k  to  brzm iało? No, przy­
p om n ij so b ie :

„m ożem y liczyć na m iljon y  Francuzów , na  
t. zw. „podziem nych" ,  którzy  będą  w spółpracow ać  
z w o jskam i a lja n tów ..“ .
, Ale d op iero  teraz zw róciliśm y na to uwagę, że 

'Jimmy M ielcarek m ów i w yłączn ie p o  angielsku.
■— Czyżbyś zapom niał ojczystego języka?  Ja -  

k icm i oczam i patrzeć będ ą  na cieb ie  tw oi rodacy , 
c z eka  jary  na cudo z ob łoków ?

T ak, Jim m y, przychodzisz z ob łok ów , a le czy 
'jeslcś tym w ym arzonym  przez nich rycerzem ?

A m oże w łaśnie tw ój o jc iec  jest jednym  z ty­
sięcy  tych. k tórzy  uw ażają uczciwą p racę  za j e ­
dyną pew ną drogę d o  przyszłości? Czy będziesz  
m ógł sp oko jn ie  stanąć przed  nim?

Prem jer egipski 
krytykuje zamiary ć-Ijantów,

Sztokholm, 12 sierpnia. P rem jer egipski 
N ahas Pasza w oficjalnem  oświadczeniu 
wobec parlam entu stwierdził, że program y 
wyborcze demokratów i republikanów w 
Stanach  Zjednoczonych świadczą, iż poli- 
ty c j am erykańscy zgodzili eią co do ode­
bran ia  P alestyny  Arabom.

Nahas Pasza wyraził ubolewanie, że o- 
Bzukano zaufanie narodu arabskiego i in­
nych małych narodów co do wielokrotnych 
Przyrzeczeń aliantów ze Stanami Zjedno­
cz inemi na czele odnośnie do praw naro­
dów i sprawiedliwości. Przy wielu sposob­
nościach protestował on gdy wybifrn o- 
sobistości Stanów Zjednoczonych publicz­
nie wypowniadały eie za ojczyzmą żydow­
ska w Palestynie i z arabskiego punktu 
widzenia musi uważać oświadczenia par- 
t.ii demokratycznej i republikańskiej za 
Poważne. Amerykanie powinni raczej swo­
je  słowa obrócić w czyn i otworzyć swoje 
własne bramy dla em igracji żydowskiej.

• ••
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Zdjęcie nasze przedstawia jedną z licznych ariy leryjskich placów ek obserwacyjnych na wscho­
dzie. Zadaniem obserwatora jest kierowanie ogniem  baterji i dokładne wskazywanie je j celu. Ma 

on do dyspozycji małą radiową stację nadawczą.

Częściowy Ł:’ans spustoszeń we Włoszech.
Lugano, 12 sierpnia. Angielski dziennik 

„Ezchange Teiegraph“ zamieszcza tym­
czasowy I niezupełny bHins zabytków 
sztukL znlszczzonych dotychczas przez An- 
glo-Amerykannów na włoskim terenie wo­
jennym.

We wstepie angielska agencja zwraca u- 
W"-gQ, że „na szczęście szkody między Cas­
sino a Ortona-Posicara nie są tak wielkie, 
ja k  początkowo przypuszczano1*. Skolei a- 
gencja_ pom ijając wszystkie zniszczenia w 
Syoylji w_ południowych Włoszech aż do 
Neapolu, jak  również w samym. Rzymie, 
przytacza następujące wstrząsające dane:

W Minturno ciężko uszkodzono kościół 
Zwiastowania. Natomiast daleko cenniej­
szy kościół św. Piotra jes t tyilko lekko u- 
szkodzony.

W Formia lekko uszkodzono kościół św. 
Erazma. Piękna, choć silnie zmodernizowa­
na katedra w Gaeta znacznie ucierpiała. 
Inne zabytki sztuki w Gaeta wykazują tyl­
ko lekkie szkody wskutek ciśnienia po­
wietrza. Natomiast trzy bardzo piękne ko­
ścioły w mieście Itr i są zupełnie zburzone.

W Fondi wszystkie cztery_ cenne kościo­
ły : św. Piotra. Wniebowzięcia, San Dome- 
nico i Sau Francesco ucierpiały mniej lub 
więcej. Zachodnie skrzydło kościoła św. 
Piotra leży w gruzach, a dach prawie zu­
pełnie się zawalił. Także arkady leżą w 
połowie w gruzach. Natomiast słynna ka­
tedra w Terracina prawie ni“ ucierpiała.

W Corl zniszczony jest kościół NP. Ma- 
r ji  i św. Trójcy. Kościół św. Piotra leży 
zupełnie w gruzach. Sąsiednia świątynia 
Herkulesa jest tylko lekko uszkodzona. 
Kościół św. Katarzjm y ucierpiał wskutek 
granatów. Sant 01iva ze swemi starożyt- 
nemi kolumnami, freskami z X V I. wieka 
i malowidłami sufitowymi jest prawie nie­
uszkodzona.

W Velletri katedra leży całkowicie w 
gruzach. Również zbiory Muzeum _ M iej­
skiego miały zostać w większości zniszczo­
ne. Kościół Santa Maria del Trivio stracił 
większość swych dekoracyj.

W Valmontone znany kościół renesanso­
wy jest do połowy zburzony. Campanile di 
Madonna della Grazia zawaliła się, część 
palami Doria jest zburzona, a wogóle ca­
łe miasto silnie ucierpiało.

Także miasto Palestrina znajduje się w 
pożałowania godnym stanie. Wuętrze_ ka­
tedry przedstawia stos gruzów, a rzeźbio­
ne stalle w większej części padły pastwą

ognia. Również ucierpiiała rzymska świą­
tynia Fortrany, a pałac Barberini je s t u- 
szkodzony.

W Castel Gaitdolfo poważnie ucierpiał 
wzorpwy folwark papieski. Gmach kolle- 
#jum jest całkowicie zniszczony.

W Frascati fasada Domenico Fontana 
silnie ucierpiała. Wielki ołtarz zawalił się- 
Kościół JeJzuisa stracił kopułę i część da­
chu. Kościół San Roceo z X II . wieku jest 
zupełnie zburzony z wyjątkiem dzwonni­
cy. Także wszystkie inne kościoły ciężko 
ucierpiały. Ze słynnych will wszystkie są 
uszkodzone z wyjątkiem Y illa  Mandra­
gora®.

Isorla mało ucierpiała. Średniowieczna 
studnia Fonii. Fraterna jes t zburzona. K o­
ściół Santa Maria dolle Bemedettino wy­
kazuje kilka uszkodzeń od bomb.

W Arpino rozbite są okna w trzech ko­
ściołach. Wnętrze zamku Anjou w Mara- 
frodonia jest uszkodzone przez miny.

W Agnano wykazują uszkodzenia: po­
chodzący z 'X I. wieku kościół Santa Ma­

r ia  della Strada koło Matrice I kościół
San Giorgio w Petrella-Tiivem ina.

W Termoll wskutek, eksplozyj min za*, 
chodzi obawa zawalenia się absydy kate* 
dry. Jedna z najsłynniejszych budowli 
w Abruzzach, kościół Cystersów i klasztor 
San Giovann; w mieście Fossacesia, zbu­
dowany w V III. wieku na ruinach świąty­
ni rzymskiej, w roku 1016 rozszerzony i  
1165 przebudowany uniknął zupełnego zni­
szczenia.

W Ortona są poważne szkody.’ Katedra, 
z X II . wieku jest w połowie zburzona wraz 
z dzwonnica i rzeźbionym portalem. W Ąt- 
tosa niewielkie szkody wykaziuje kościół 
San Leucio.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 12 sierpnia. Fiński komunikat 

wojenny z 11 sierpnia brzmi:
Na przesmyku Karelskim  miejscami 

bardziej ożywiona obustronna działalność 
ogniowa ciężkiej broni.

Na pólnocny-wschód od jeziora Ładogal 
koło Loimolanjaervi obustronna działal­
ność oddziałów wypadowych.

W  rejonie Ilom antsi odparto ataki nie­
przyjacielskie podjęte w trzech miejscach 
na północmy-zaehód od Kuolisma. W rejo­
nie Rukajaeiwi wojska fińskie zniszczyły; 
v gwałtownej walce nieprzyjacielski ba­
talion, a innemu zadały poważne straty. 
Lotnictwo fińskie bombardowało pozycje 
bateryj nieprzyjacielskich w rejonie Ru- 
kajaervi. Ziemna obrona przeciwlotnicza 
strąciła jeden samolot nieprzyjacielski.

Rumuński komunikat wojenny.
Bukareszt, 12 sierpnia. Rumuński komu­

nikat wojenny z 10 sierpnia ma następu­
jące brzmienie:

Nad dolnym Dniestrem, w śrootow ej 
Besarabji i na froncie Mołdawskim n ie ­
było żadnych akcyj bojowych. W nocy rai 
10 sierpnia wykonały brytyjsko-am°ry- 
kańskie samoloty atak na miasta Buka­
reszt i Ploesti, jak  również na kilka gmin 
wiejskich w okręgach Ilfov i Prahova« 
Przedpołudniem dnia 10 sierpnia bombar­
dowały silne formacje bombowców półno* 
cno-amerykańskich miasta Ploesti i Cam- 
pina.

Osłaniajace bombowce zespoły myśliw­
ców zaatakowały ludność wiejską przy ro­
botach polnych vir licznych miejscowoś­
ciach środkowej Rumunji. Trafiono publi­
czne instytucje między nimi szpitale oraz 
dzielnice mieszkaniowe, ozem spowodowa­
no szkody i ofiary wśród ludności cywil­
nej. Liczne samoloty, a .to przeważnie ozite- 
romotorowe bombowce, zestrzelono.

Londyn znowu miastem frontew m
Południowa Anglja nie może spać.

Genewa, 12 sierpnia. „L ata jąca  bomba 
jest najw ażniejszem  doniesieniem angiel- 
skiem, o którem nie wolno w szerszych 
rozm iarach pis,ać“ — tak  stwierdza ba­
w iący w A n g lji am erykański korespon­
dent dziennika „D aily M ail11.

Raziło mnie już, gdy Am erykanie lek­
ceważyli broń „V  1“. Ponieważ Stany 
Zjednoczone są oddalone o 3.000 mil, moż­
na to jeszcze usprawiedliwić. Natom iast 
takiego usprawiedliwienia niema tu ta j, 
jeżeli cala A n glja  poza obrębem działa­
nia „V -l“ tak  m ało interesuje się losem 
swych rodaków na południu A nglji. Z te­
go powodu sądzę, że już najwyższy czas 
podać do_wiadomości, że m iłjony Londyń- 
czyków i południowych Anglików śpią 
lu b usiłu ją każdej nocy spać w schronach. 
W alczą oni codziennie z bezsennością, 
kiedy p racu ją  z zaczerwienionemu ocza­
mi i  muszą wykonywać swoje zadania

pod nieprzerwanym ogniem „V -l“.
Setki tysięcy ludzi zupełnie wyrwano z 

normalnego życia, a dziesiątki tysięcy 
mieszkań i domów uległo zniszczeniu lub 
uszkodzeniu.

Londyn stał się znowu,miastem fronto- 
wem

W  innem m iejscu donosi „Daily M ail“, 
że koleje bry ty jsk ie m usiały w yciągnąć 
najstarsze wozy dla przeprowadzenia e- 
w akuaeji. I  tak musiano ponownie uru­
chomić pociąg dworski, zbudowany przed 
kilkudziesięciu laty na djamentowy ju b i­
leusz królowej W iktorji.

Parlam entarna podsekretarka 6tanu W 
m inisterstw ie zdrowda oświadczyła, że 
rząd nie jest w stanie zagwarantować e- 
wakuo-wanym zgóry m iejsca pobytu. Po­
ciągi .muszą być wypełnione. Tam, gdióei 
grupy czekają na stacjach , zajm ują m ie j­
sca w wagonach.

aiięszaly się tu wszystkie style, epoki, rasy —  
catc dzieje ludzkości: przeszłe, teraźniejsze oraz 
przyszłe —  zobaczycie tutaj.

Właśnie ze zduszonym szumem motorów prze­
leciała nad nimi stumetrowej długości, między­
planetarna rakieta.

— Dobrze profesorze, ale któż tem wszystkiem 
*?ądzi? — odezw ał się kapitan Elgert, oglądając 
*e przedziwne cuda z niesłychanem zdumieniem. 
„ — Ta wyspa znajduje się pod władztwem nie- 
“ttńerlelnych, to jest nas —  nas pięciu... ;

—- A oto idzie jeden z pięciu —  Casanowa, mag 
Włości — wykrzyknął, zatrzymując wóz. — W i­
te j! Wita j! Mój drogi.

Dbrany w czarny strój mężczyzna o palących, 
I^e-paścistych oczach, składił już pełen czci po- 
całunek na rączce rudowłosej pani.

— Dzień dobry, profesorze — doleciał do nich 
8*os z boku   kogóż to nam wieziesz?

Baron Munhansen. patrzył już teł zalotnie na 
towarzyszkę Elgerta...
« . Ooo! Wpadliśmy w Jakiś szczególnie nie-

ezpieezny stan obłędu — przerwał milczenie 
Jń. -, Bcmson, kontrolując powtórnie reakcję

— N-Źren' C w k’cszon*iowem lusterku.
bie, mój kochany wyznawco ofic ja lnej wie- 

rzekł st(Klziulkf) Cagliostro — jesteś islot-
*  na „Wyspie Czasu“. Oi posłuchaj zresztą. 

Bamo*chodC'* t&ster na tablicy rozdzielczej

-  JteHol Hatlol Tu san Fnanclskol Jach t kpt.
l8 ‘ rte „Beatrycze" zaginął.

—■ Widzi pan, to pańscy ziomkowie poszukują 
wań

Potem zatrzymali się przed tęczowo lśniącą 
willą, zbudowaną z kryształu i przejrzystego me­
tal n.

—  Proszę! —  Cagliostro wytwornym gestem 
zapraszał do wnętrza. W krótce znaleźli się we 
wspaniałych salonach, przystrojonych bajrezne- 
mi kwiatami, z poza których wiidniały płótna 
najsłynniejszych mistrzów pendzla wszystkich 
epok. Spoczęli w wygodnych gumowych fotelach.

— Steni Podaj nam śniadanie!
Karzeł-automat wyrósł z pod podłogi. W  krót­

kimi czasie stół mienił się już wspaniałą kryszta­
łową zastawą, zapełnioną słodkiemi owocami i 
kolorowemi nektarami.

Wówczas otwarły się boczne drzwi i między 
nimi ukarały się dwie, jakże niepodobne do sie­
bie postacie: wysoki, smukły o niezwykłej uro­
dzie mężczyzna, ubrany w nienagannie skro ony 
frak z epuki Ludwików oraz gruby jegomość z 
kraciastą, czerwoną chustą i sękatym kijem w 
ręku.

— Aaal Bądźcie pozdrowieni! —  zawołał Ca­
gliostro poufale.

Obydwaj przybysze postępowali ku stołowi.
— Hrabia MonterChristo — prezentował, zwra­

ca jąc się do rudowłosej piękności — i dr. Filip, 
Teofast Paracelsusl Obaj także nieśmiertelni... — 
dodał, spoglądając złośliwym wzrokiem w ' stro­
nę dr. Bernsona. Ten zaś zwiesił bezwolnie gło­
wę, nie oderwawszy się ani słowa.

—  W ięc jak  widzę, moi państwo, wieczno­
trwali władcy , Wyspy Czasu11 są zdaje się w 
komplecie? —  Baron Miinhausen potoczył błysz­
czącym wzrokiem po zebranych.

.— A więc obecnie chyba przekonaliście sśę 
państwo, że wszystko ca tu widzicie nie jest ani 
sntm ani złudą, ale najrzeczywistszym realizmem, 
a nas pięciu, uznanych przez okultystów całego 
świata za nieśmiertelnych —  istnieje i żyje, co 
stanowi niezbity fakt...

Dr. Bem son drgnął naraz, bo oto dostrzegł 
przez okno najoryginalniejszą pod słońcem p irę : 
średniowieczny rycerz w zbroi i ozdobionym pió­
ropuszem szyszaku — siedział w luksusowej li­
muzynie o ultra-opływowych liniach, obok czaru­
jące j młodej niewiasty, ubranej według mody z 
XX wieku.

—  Sekunda 1 Przepraszam panów —  przeciął 
nerwowo rozmowę — ale co to wszystko ma zna­
czyć — wskazał ręką na kręcącego się po alei 
pirkowej olbrzymiego plenosaura.

Prof. Cagliostro wychylił spokojnie puhar mu- 
snjącego, różanego płynu, poczem skosztowawszy 
kawałek ananasa, zaczął:

—  Chyba przyzwyczaił się pan już do tych nie­
codziennych widoków. Nie wiem czy państwu 
wiadomo, ze sirefa, w której przebyw acie znaj­
duje się pod władaniem t. zw. „Czasu Kosmicz­
nego’1, to znaczy nieograniczonego żadnemi for­
mami prawnemi. Stad właśnie owa nadzwyczajna 
różnorodność epok i ludzi tu istniejących. Prócz 
(ego pragrfc zaznaczyć, iż „Wyspa Czasu1 istniała

i istnieć będzie od początku do kresu kosmosu.
Przerwał na moment, delektując się smakiem, 

jakiegoś owocu.
— Już od dawna zreszlą naszem życzeniem by­

ło, aby przynajmniej nieliczna garstka ludzi, wy­
branych, przekonała się o istnieniu innych jesz­
cze dziedzin poza temi„ na które reagują ichl 
mózgi —  przeto przyjęliśmy was w tymże celu, 
abyście po litach  obwieścili „urbi et orbi1' o ta­
jemniczej „Wyspie Czasu”.

I potem ci, którzy się o tem dowiedzą jako fli 
fakcie realnym, będą szczęśliwszymi, bowiem 
prawdy, w które uwierzyli — staną się dla nich 
tembardziej jasnemi. Ci zaś, którzy machną na 
to pogardliwie ręką i tak do jądra rzeczy nie zdą- 
żą — | przeto nie załamie się i tak przez to ich 
system myślowy.

*
I  przewaliły się lata. Mieszkańcy San Franrl- 

sko dawno już zapomnieli o nieszczęśliwych pa­
sażerach zaginionego w niezwykły sposób yachlu 
„Beatrycze11, gdy pewnego słonecznego południa 
na największym placu mi as ta  wylądował zgrabny 
Welikopier, a z niego ku przerażeniu spokojnych 
obywateli wyskoc zyl i  niegdyś  poszukiwani roz­
b i t k o w i e :  podlą. lusvi łv nirc- i  k,nt. El A rt o t r oc h ę  
p o m a rs z c z o n e j  twarzy,  r u dowł os a  dama i pochy­
lony już wiekiem prof .  B e m s o n .

I ciekawe! Kiedy zaczęli oj owiadać historję. o 
„Wyspie Czasu” —  nieliczna jedynie garstka wy­
branych uwierzyła im — reszta zaś machnęła rę­
ką, twierdząc, że dostali obłędu._ /. fl.



1 ,JO N IE C  K R A K O W SK I" Nr. 188. Niedziela, 13 sierpnia 1944.

Zestrzelenie bryt. samolotu 
nad miastem tureckiem.

Sofia, 12 sierpnia. Radio Ankaira dono­
si o zestrzeleniu pewnego samolotu nie­
znanego pochodzenia, później rozeznanego 
aako brytyjski, który zestrzelony został 
pczez  ̂ turecką artylerją przeciwlotniczą 
nad jednem z tureckich miast.

Donoszą dalej, że samolot spadł na fa­
bryką. Zaopatrzeni w spadochrony człon­
kowie załogi uratowali sią. Znajdowali nią 
oni rzekomo w powrotnej drrodze z Rumu- 
n ji i stracili orjentacją. 7 robotników fa­
brycznych zostało zranionych.

Akcja oczyszczająca przeciwko 
bandom komunistycznym.

Belgrad. 12 sierpnia. Od początku mie­
siąca czerwca rwające akcje oczyszczają- 
ci przeciwko kilku bandom komunistycz­
nym, które zdołały slą usadowić w połu­
dniowej Serbji, uwieńczone zostały powa­żny -u sukcesem.

,W odnośnych walkach w rejonie Kru- 
eova i Lesikovaca wyróżniły sią szczegól­
nie form acje serbskiego korpusu ochotni­
czego. Komuniści stracili 707 poległych. 
Do niewoli wpadło 1.054 jeńców i dezer­
ter ó w. _ W czasie skrupulatnych badań ze­
znali jeńcy wziąci podczas ostatnich walk 
pod Kursum lija, że bandy te uległy zna­
cznemu osłabieniu na skutek licznych de- 
zercyj oraz strat, poniesionych w ostat­
nich walkach. Dlatego też usiłują komuni­
ści uzupełniać swe szeregi na skutek przy­
musowej rekrutacji.

Równie dotkliwe były straty m ateriało­
we, poniesione przez bandy. M. in. w pod­
ziemnych magazynach, znajdujących sią 
w górach Jasterhac, można było zabezpie­
czyć wielka cześć materjału. przytranspor- 
towanego w ostatnich miesiącach drogą 
powietrzną.

Zabezpieczono wiąc ogółem 1.000 karabi­
nów 64 karabiny maszynowe, 20 granatni­
ków, 11 karabinów przeciwpancernych, li­
czną ręczną broń palną, prawie miljon na­
boi dla piechoty oraz wielkie masy innych 
materiałów z dziedziny zaopatrzenia.

O niemieckich przeciwatakach 
na froncie inwazyjnym.

Madryt, 12 sierpnia. Niemieckie przeciw- 
ataki na froncie inwazyjnym nie m ają nie 
wspólnego z bitwą rozstrzygającą, lecz 
służą tylko temu celowi, aby zdobyć czas 
na przygotowanie rzeczywistej przeciw- 
ofensywy — ja k  pisze wojskowy sprawo­
zdawca dziennika „Pueblo" — Aruso.

Komentator ten stwierdza, że niemieckie 
-przeciwataki npełniają w zupełności swo­
ją  misją, gdyż użyte one są na najniebez­
pieczniejszych miejscach aljanckiego fron­
tu i w ten sposób mącą plany aljanckiego 
dowództwa.

Tendencje .Czangkafszeka 
wywołują niezadowolenie 

u aljantów.
Zurych,. 12 sierpni a. Dziennik zuryehskł 

„Dio Tat“ pisze:
Marszalek Czangkaiszek idzie za przy 

kładem Hitlera! Taka jest ostatnia sensa­
c ja  w Anglji.

Według doniesienia agencji Reutera 
miała sią ukazać książka p. t.: „Los Chin", 
którą marszałek chiński zaopatrzył swo- 
jem  nazwiskiem i która wykazuje nieza­
przeczalne podobieństwo z książką nie­
mieckiego Fiihrera „Mein Kampf".

Książka jest szeroko rozpowszechniona 
W  Chinach i obecnie ukazała sią w tłuma­
czeniu angielskiem. Zamiast indywidual­
nej wolności wypowiada sią cna za jedną 
p artją  jednolitą i zamiast na demokracją, 
kładzie akcent na dyscypliną. — Pozatem 
książka jest owiana duchem nacjonalisty­
cznym i może przyczynić sią do rozbudze­
nia nienawiści Chińczyków wobec mo­
carstw zachodnich.

Wielka zdobycz japońska w Hengyang. Wojskowe troski USA.

Tokio, 12 sierpnia. Główna kwatera ja ­
pońska podała dc wiadomości, że według 
dotychczasowych raportów osiągnęli Ja ­
pończycy zasadniczo następujące sukcesy 
podczas ataku swego przeciwko Hengy- 

ng, poważnemu punktowi oparcia Czung- 
klngu w środkowo-chlńskirj prowincji 
Hunan:

Liczba Jeńców wynosi 13.300. Miądzy ni­
mi znajduje sią szef 10 arm ji chińskiej, 
szef sztabu generalnego tejże arm ji, szefo­
wie 3 i 190 dywizji oraz nowozorganizowa- 
nej 5-ej, ja k  również prowizorycznie zor­
ganizowanej 30-ej , dywizji, a wreszcie też 
szefowie innych oddziałów wojskowych. — 
Na pobojowisku legło 4.100 zabitych żoł­
nierzy nieprzyjacielskich.

Ja k a  zdobycz wpadło w rące Japończy­
ków 101 dział rozmaitego kalibru. 520 ka­
rabinów maszynowych, 3.500 karabinów I 
mnóstwo innego materjału oraz amunicji.

W 2-ch tygodniach zniszczyli 
Japończycy 869 samolotów 

amerykańskich.
Tokio, 12 sierpnia. Z frontu Hunan nad­

chodzą raporty, że lotnictwo japońskio

zniszczyło lub też uszkodziło na tym fron­
cie w okresie od 27 llpca do 9 sierpnia o- 
gółem 869 amerykańskich samolotów.

Z tej liczby liczby zestrzelono lub też 
uszkodzono 654 w walkach powietrznych, 
natomiast 215 wskutek działania artylerii 
przeciwlotniczej.

Nieudała akcja lotnicza 
przeciwko Japonji Centralnej.
Tokio, 12 sierpnia. Główta kwatera ce­

sarska podała do wiadomości, że w piątek 
rano o godz. 1-ej przeleciało około 20 sa­
molotów amerykańskich z  kierunku kon­
tynentu chińskiego pojedynczo m. in. nad 
terytoriami koreańskiemi oraz nad za­
chodnią częścią głównej wyspy Hondo.

J a t  mówi odnośny komunikat, wobec e- 
aergicznych ataków ze strony japońskiej 
obrony przeciwlotniczej, rzuciły sią te sa­
moloty do ucieczki, tak że po stronie ja ­
pońskiej nie powstały prawie żadne szko­
dy terenowe.

W podobny sposób, jak  to b jło  podczas 
obu poprzednich nalotów, i tym razem pi­
loci amerykańcy nie zdołali z atanu swe­
go wyciągnąć żadnej korzyści. . ę.

Genewa, 12 sierpnia. Grom dłużej trwa’ 
wojna, tern wiąksze są troski Stanów Zje­
dnoczonych. Nie mogą one# na dalszą me-' 
tą czerpać z m aterjału, ani też z l/udzi w 
całej pełni.

W alter Lippman oświadcza w dzienniku. 
„Sunday Times", że Ameryka musi sią co 
do tego zdecydować, które czyści amery­
kańskich sił powietrznych, lądowych i 
morskich użytych obecnie przeciw! o 
Niemcom mogą być ściągniąte do walki 
przeeiw Japonji.

W Ameryce przychodzą coraz wiącej do 
przekonania, że walka przeciw _ Europie 
jest bezsensowną, jeżeli równocześnie pro­
wadzi sią też walką ze stratą na Dalekim 
Wschodzie. Z tego powodu ujawnia sią co­
raz silniejszy prąd, żądający wzmocnienia 
frontu przeciw Jap on ji z równoczesnem 
bciągniąciem sił Stanów Zjednoczonych z 
Europy.

Profesor amerykański 
o problemie palestyńskim.

Sztokholm, 12 sierpnia. „United Press" 
donosi z Nowego Jorku, że w liście, wy­
stosowanym do dziennika ,.New York He­
rald Tribume", pisał Stuart C. Dodd, któ­
ry przez 16 lat był profesorem uniwersy­
tetu w B ejru cie, że publiczność amery­

kańska informowana jest jednostronnie 
ze źródeł żydowskich o kwestji palestyń­
skiej

Dodd zwrócił na to uwagą, że Arabowie 
odpierać sią bądą przeciwko nieograniczo­
nej im igracji do Palestyny do tego sto­
pnia, że imigranci żydowscy nie powinni 
spodziewać sią tam dla siebie bezpieczeń­
stwa, ale że narażą sią na niebezpieczeń­
stwo nowych pogromów.

W rogie manifestacje vf Queb~ecV
Genewa, 12 sierpnia. Tygodnik angielski 

„Jcwieh Chronicie" skarży sią na wrogie 
antyżydowskie demonstracje w kanadyj­
ski ?’m mieście Quebec.

Niedawno temu przyszło tam do więk­
szych antysemickich dfemonstracyj, pod­
czas których tłum podpalił synagogą. Ze 
strony kierujących osób prowincji Qnebeo 
nie padło ani jedno słowo ubolewania z 
powodu tych wydarzeń. „Jewish Chroni­
cie" zawiadamia w związku z tym, że an­
tysemickie m anifestacje protestacyjne ni 
rządzano nawet w czasie rozmów między; 
Rooseveltem i Churchillem w Quebec.

Sref prowincjonalny Falangi, Ristra Dtaz, na
wielkim wiecu narodowo-syndykalistycznym 
zwrócił w swej przemowie przedewszystkiem u- 
wagę ha niebezpieczeństwo, jakie grozj Europie 
od komunizmu. W ialnie w chwili obecnej nie . 
istnieje dla Hiszpamji żadna przyczyna do zmiany 
swego stanowiska przeciwkomunistycznego.

KRONIKA
S IE R P IE Ń
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Sobota

Dziś: K lary p. 
Ju tro : Hipolita

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.40 do 4.45

Przedstawienia w Te; trro
Kukiełek.

Kraków, 12 sierpnia. Dyrekcja Polskie­
go Teatru Kukiełek w Krakowie zawiada­
mia, że z przyczyn od Dyrekcji Teatru nie­
zależnych terminy zapowiedzianych przed­
stawień uległy zmianie i przedstawiają się 
następująco:

Wystawiana po raz pierwszy w Krako­
wie opera Stanisława Moniuszki pt.: „Ver- 
bum nobiie" dana bądzie w Sali Niebie­
skiej Filharm onji w dniach 13, 14, 15 i 16 
sierpnia br., Ij. od niedzieli do środy włą­
cznie, codziennie po dwa przedstawienia o 
godzinie 16 i 18.

Bilety  zakupione w przedsprzedaży na 
dzień 7 sierpnia br. ważne są na niedzielą 
13 sierpnia, godz 16.

Satyra tylko dla dorosłych pt.: „Bajowe 
bajeczki tam... I z powrotem" pióra Marii 
Kownackiej i M ariana Mikuty z muzyką 
Wacława Geigera zostanie wystawiona w 
dniach 17 i 18, t. j .  w czwartek i piątek po 
dwa przedstawienia dziennie o 16-ej i 18 ej, 
zaś 19-gc) i 20-go_ sierpnia, tj. w sobotę i 
w niedzielą, po jednem przedstawieniu o 
godz. 18-ej.

W dniach 19-go I 20-go eierpnla o godz. 
16-ej wznowienie sztuki ludowej J. Bienia­
sza z muzyką Wacława Geigera pt.: „Jak  
kowalicha djabła wykiwała".

Światło jest celem dla lotnika nieprzyjacielskiego
(tp) Kraków, 12 sierpnia. W związku ze 

zbliżaniem się frontu, wzrosła możliwość 
bombardowania miast I osiedli. Dlatego 
też celowem będzie przypomnieć sobie kil­
ka zasad, dotyczących zaciemnienia.

1. Codziennie kontrolować dokładność 
zaciemnienia.

W YNIKI CIĄGNIENIA L 3 T F R JI  LICZBO W EJ 
W KRAKOW IE są następujące: 44, 58, 10, i , 72.

Światło ł o najpewniejszy cel dla lotnika 
nieprzyjacielskiego. Dlatego też z nadej­
ściem godziny zaciemnienia, podawanej co­
dziennie przez prasą i radjo, należy wszyst­
kie źródła światła tak zabezpieczyć, aby 
prrmienie nie przedzierały si„ na zewnątrz. 
Chodzi tu nietylko o światło poszczegól­
nych mieszkań, bez wzglądu na to czy okna 
wychodzą na ulicą, czy podwórze, ogrody 
itp., lecz także światło na korytarzach i 
klatkach schodowych.Zaciemnienie należy codziennie spraw­
dzać. Już drobny promyk światła, prze­
dzierający sią przez nieszczelne zaciemnie­
nie ściąga uwagę lotnika I naraitc na nie­
bezpieczeństwo dom, dzielnicę, a przez to 
całe miasto. Wszelkie usterki w zaciemnie­
niu należy natychmiast poprawić.

2. Przestrzegać godzin zaciemnienia.
Frzy zaciemnieniu ważną jest rzeczą ko­

lejność czynności: najpierw trzeba zaciem­
nić, potem dopiero zaświecić. Porą letnią 
mieszkańcy śpią często przy otwartych o- 
knach i podniesionem zaciemnieniu. Otóż 
należy pamiętać, aby w razie alarmu lot­
niczego najpierw spuścić rolety zaciemnie­
nia, a dopiero potem zópalić światło.* Zapa­
lenie lamp przed zaciemnieniem znowu 
ściąga uwagę lotnika i naraża osiedle na 
niebezpieczeństw o,

lampy. Przeoczenie tej czynności ściąga po­
ważne niebezpieczeństwo. W razie uszko­
dzenia okna i zaciemnienia niezgaszone 
światło w najgfoźmejszym momencie wska­
że wrogowi pewny cel dla bomb nieprzyja­
cielskich.

Światło na klatkach schodowych, _ kory­
tarzach itp. przejściach powinno się t a i  
długo palić .dopóki wszyscy mieszkańcy da­
nego domu nie zejdą do schronu. Służba o* 
brony przeciwlotniczej ma baczyć na do­
kładność zaciemnienia wewnętrznych 
przejść domu) gdyby w ciągu alarmu urzą­
dzenia zaciemniające uległy uszkodzeniu 
na klatkach scbodowycn .korytarzach itp. 
należy światło natychmiast wyłączyć.

4. Usunąć wewnętrzne skrzydła okienne.
W przypadku, gdy okna m ają podwójne 

skrzydła (wewnętrzne i zewnętrzne), wów- 
eza.s wewnętrzne skrzydła należy wyjąć t
okresie pory letniej. Zdjęte skrzydła należy 
odpowiednio zabezpieczyć przed rozbiciem 
i luźno przechowywać.

Zaginął chłopiec.

9 Wyłączyć światło przed zejściem 
do schronu.

Przed zejściem do schronu bezwzględnie 
należy pogasić w mieszkaniach wszystkie

Antoni Kopp, la t 1#>
wyszedł x  domu dnia 
10 lipca b. r. i dotąd 
nie wrócił.

Rysopis: niski, blcnJ 
dyn, oczy piwne, szczu­
pły. —  Ubranie jastfl 
z czarnem, długie spod 
nie, kubraczek, cała 
buciki.

Ojciec zwraca się do* 
wszystkich, którzybf 
wiedzieli o miejscu 
jego pobytu, s prośbą, 
aby zaginionego dopro- 

wadzili do najbliższego posterunku policji lub 
dali znać pod adresem Kopp Józef, Kraków, ul 
Stachowioza 15.

Sio dni K. T. P.
Po zamknięciu sezonu teatralnego w KTP.

D yrek cja  K rakow skiego T eatru  Pow szechnego n a­
d esła ła  ra m  poniższe spraw ozdanie do opublikowania.

R ed ak cja .

W łaśnie mija rok, jak  inicjatywa i starania dyr. 
A. Swiechły, rozpoczęte w roku 1940, dzięki osta­
tecznej decyzji władz, weszły na realne tory. W 
sierpniu 1943 r. udała się zawrzeć kontrakt z Za­
rządem Miejskim na dzierżawę sal Starego Tea­
tru, a 18 października 1943 r. dyr. A. Swiechło 
otrzymał zezwolenie na przebudowę teatru, która 
już 19, t j w dzień po otrzymaniu zezwolenia —  
rozpoczął.

Przebudowa trwała do 10 marca 1944 r., 15 mar­
ca 1944 r. rozpoczął się sezon teatralny, o które­
go zamknięciu niżej będzie mowa.

Wielką rewja 22 artystycznych, sil Krakowa,, 
biorących udział w Wielkim Festiwalu Sztuki 
Polskiej, zamknęła Dyrekcja K. T. P. letni sezon 
teatralny. Wysiłek dyrekcji, dokonany w okresie 
od 15 marca — 9 tipra 1944 r. dla wyrwania sztu­
ki teatralnej z fatalnego w skutkach oderwania 
się artystów od sWego zawodu, przedstawia/ się 
następująco: W ciągu 100 dni, przez które K. T. P. 
pracował, dyrekcja zorganizowała 113 przedsta­
wień i 15 koncertów, razem 128 imprez.

Na repertuar, złożony z tworów polskie! —  
Wypada 108 imprez; na repertuar zagraniczny 20.

Największą liczbę przedstawień miał Czerwo­

ny Kapturek" (11), „Sen Nocy Lipcow ej" dzie­
więć, „Matupi® dziewięć, „Azais" dziewięć, „Ślu­
by Panieńskie" osiem, „Dom Otwarty" siedem, 
„Kobieta bez Skazy" sześć. Rewje wystawiano 
od 4.— 10 razy.

Repertuar polski stanowił mocną stronę KTP 
i wbrew przewidywaniom pesymistów zwyciężył 
na całe j linji.

W  imprezach K. T. P. wzięło udział 250 arty­
stek i artystów krakowskich i warszawskich, w 
czem 90 sił krakowskich d lfiO warszawskicti. 
Dyrekca K. T. P. nie szczędziła starań, aby wszyst­
kie czynno obecnie siły krajowe i to najwyższej 
klasy, przedstawić na nowej scenie. Między niemi 
było szereg artystów, mających za sobą rozgłos 
międzynarodowy, a nawet znanych na drugiej 
półkuli.

Rewje wnosiły w atmosferę Krakowa —  zawsze 
poważną — trochę niefrasobliwego humoru, w 
czem oczywiście celowali artyści warszawscy, 
trzymający się zasady, że „humor krzepi1. Hu­
mor, lekka piosenka, muzyka i trochę poezji 
wprowadzały pewne uskrzydlenie ciężkiego wo­
jennego życia...

Uwzględniając przedewszystkiem repertuar 
polski, dyrekcja K. T. P. nie mogła pójść 
w zupełności po linji, jaką jej wskazał prof. dr 
Piotrowicz, prezes krakowskiej RGO, w swem 
przemówieniu w dniu otwarcia teatru, radząc 
„aby umożliwić publicznośoi poznanie twórczości 
dramatycznej Mickiewicza, Słowackiego, W y­
spiańskiego i Roztworowskiego11.

Kameralny charakter teatru wyklucza zgóry 
te wszystkie sztuki, które wymagają wielkich

przestrzeni, olbrzymich dekoracyj i tłumów na 
scenie. Zaito teatr kameralny wytwarza ściślejszą, 
gorętszą łączność z publicznością, nadaje się bar­
dziej do wszelkich eksperymentów scenicznych, 
torujących drogę nowym i śmiałym pomysłom, 
a także jest wymarzoną sceną dla przedstawień 
szkolnych.

Niektóre z tych możliwości już zostały zrealizo­
wał] e.

Ileż to razy publiczność, porwana zachwytem, 
rozsadzała niemal ściany tego teatru burzą okla­
sków, świadczących o Wysokiem napięciu n a j­
szlachetniejszych uczuć, zagłuszając stow.a arty­
stów i przedłużając czas gry mjmo, iż widmo 
godziny policyjnej miała nad głowami.

Ile razy Izy najgłębszego wzruszenia spadały 
jak  inedardowy deszcz na parkiety teatru. Ile 
razy deszcz -kwiatów padał z widowni na scenę 
w podzięce za polskie słowa, a artyści ‘ofiarowa- 
nemi im kwiatami na scenie odwdzięczali się w 
ten ram sposób publiczności. Trzeba było to wi­
dzieć, ahy odczuć, że przez tych kilka bezcen­
nych chwil odnaleźliśmy w sobie wspólną duszę 
i jedno czuliśmy serce.

Nigdy czegoś podobnego nie przeżywa się w 
wielkich teatrach.

A jeśli idzie o drugą możliwość, a mianowicie 
o wyzyskanie sali K. T. P. dla przedstawień szkol­
nych ii dziecięcych — to i w tym kierunku KTP 
zrobił szczęśliwy początek, wystawiając „Czer­
wonego Kapturka" dla dzieci i „Śluby Panień­
skie" i „Azais" były grane dla pracowników 
poczty i zakładów przemysłowych.

Kio nie był na takich przedstawiiieniiacb, len

nie może mieć pojęcia, jak  silną i wdzięczną by* 
ła reakcja te j najmłodszej publiczności, która ze 
sceny chłonęła dźwięki złotej mewy polskiej. J®* 
dyniie tylko strona eksperymentu teatralnego 
coś w rodzaju „Reduty" Osterwy, czeka na s " ’® 
kolej realizacji w K. T. P.

W każdym razie stwierdzić mnsimy —  ń>® 
przez samochwalstwo, ile w imię praiJdy, że ^  
przeciągu 100 dni naszej pracy wysławiliśmy wi6* 
cej polskich sztuk, niż wszystkie w a rsz a w sk i®  
teatry w tymże czasie, że staraliśmy się o no ł 
wyższy możliwie poziom artystyczny i dobóf 
sztuk, że umożliwiliśmy artystom polskim zar°' 
bek na naszej scenie w kwocie ok. 095 tysię®* 
złotych że wreszcie karmiliśmy przez sto dni ru®* 
cierzystym chlebem mowy polskiej 60.000 
chaczy, kórzy byli równocześnie widzami î ®* 
szych przedstawień.

Wprawdzie nie wszystkie zamiary udało 
nam zrealizować. I tak np. nie udało się O® 
dotąd stworzyć odpowiedniego zespołu artysty® _ 
nego, gdyż napotykaliśmy — i ‘to tylko w 
kowie — na niezrozumienie naszych najlepszy®^ 
iintencyj oraz do granic nieprawdopodobnych V 
suniętą podejrzliwość, podczas gdy zawsze s* 
wialiśmy prosto i otwarcie kwestję, ho nie Pr?_ 
cujemy z inyślą o sobie, ąle o przyszłości P°_ 
skiej sceny, a ta przyszłość powstanie nie z cz 
kania, ale z pracy. .j

Troska o przygotowanie nowych i młodych _ 
scenicznych jest w tej chwili najważniejszy*** 
problemem dyrekcji K. T. P., która też w V  
kierunku przystąpiła już do pracy.

fl«pi
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Kącik  szachowy.
Nr. 33 (94).

(Dr. K .) Kraków, 12  sierpnia.

Zadanie Nr. 1 4 5 .
A. W elnheim er (D resdner N achrichten 188 7 ).

Czarne: K13, Oe ł ,  Gh4, S h 6 ; plon e3  (5 ).

•  b c d a f g f a i

a b c d e f g b

B ia łe : K II ,  H a4, S e2 , O c8; plony: b5, c2 , 14, h3  (8 ).
B iałe  m atu ją  w 4  posunięciu.
Rozw iązanie te j czterochodów kl przysporzy trochę trndn 

czytelnikom .

Zalety gry korespondencyjnej.
(S t .)  K alda pow alna p a rtja , rozgryw ana z przeciw nikiem  

bezpośrednia na szachow nicy, wymaga znaczaego wysiłku 
‘myślowego, w związku z czem w ystępu ją u szachistów  o- 

k awy zm ęczenia, co  pow oduje stopniowa pogarszania się  
ruchów. Znutony szach ista  m ole tylko przy wysiłku w ell 
kontynuow ał p a rtję . W tych w arunkach zdarza s ię , ta  oza­
ch ta  w ykonuje ruchy, le łą c e  znacznie p e n lta j je g e  po­
zie nu.

Objawy znuienla w ystępują na jw y raźn ie j w czasie  tur­
n iejów  szachow ych, które w ym agają długiego natężenia 
wiadz um ysłowych. N apięcie w związku z oczekiwanym  wy­
nikiem  tu rn ie ju , podniecenie, wywołane am b icją  gracza —  
to dalsze mom enty, które w yw ierają niekorzystny wpływ na 
Poziom gry. Nawet n a jw y b itn ie jsi szach iśc i nie są  wolni 
od tego  rodzaju wpływów, zw łaszcza w końcow ej la z le  tur- 
r ie jó w . O w ynikach takich  spotkaó decyduje n lety le  um ie­
ję tn o ść  gry w szachy , ca  ra cz e j dyspozycja fizyczna, wy­
trzym ałość I z a c ię to ść . W ymienione m omenty odpadają w 
g f e  k oresp on den cy jn ej, k tó rej wynik Je s t  zatem  spraw ie­
dliwszy, odpow iadający rzeczyw iste j u m ie ję tn o ści szach isty .

Ja k ie  są  zalety  p a rtjl k oresp ondency jnej? Nietylko po­
czątku jący  szach ista , a le  naw et uznany m istrz, uczy się  c lą - 
e le , ponieważ te o r ja  gry w szachy je s t  niew yczerpana. P ar­
t ja  korespondencyjna, trw a ją ca  zawsze dłuższy czas, d a je  
szach iśc ie  w ięce j korzyści, niż p a r tja , rozegrana w ciągu 
choćby kilku godzin. Spostrzeżenia, poczynione w ciągu 
drugiej gry k oresp on den cy jn ej, u trw ala ją  s ię  siln ie  w pa­
m ięci, zw łaszcza —  popełnione błędy. A Jak ąż  s a ty sta k c ję  
d a je  szach iśc ie  po kilkn m iesiącach  wytężone] pracy po­
konanie silnego przeciw nika? Ora korespondencyjni, umożli­
w ia także  potykanie s ię  z najrozm aitszym i szachistam i kra­
jow ym i i zagranicznym i. Przeciętny szach is ta  odkrywa w 
ciągu analizy p a r tjl korespond encyjnej znakom ite ruchy, 
k tó re  nie przyszłyby mu nigdy na m yśl w ciągu rozgry­
w ania p a rtjl bezpośrednio z przeciw nikiem . Ora korespon. 
dencyjna przyczynia s ię  de pogłębienia znalom ości te e r jl  
debiutów i do zbadania w artości różnych w arjtnów  otw arć.

W spom nieć należy także o uczenln s ię  gry na ślepo za 
pośrednictw em  p arty j korespondencyjnych. S zach ista  przy­
sw aja  sobie doskonale przedew szystkiem  znajom ość okre­
śleń  pól szachow nicy. Późn iej, po ntrzymanln od przeciw ni­
ka dalszego ruchu, poczyna mimowoli grać na ślepo, bowiem 
odczytawszy ruch, w yobraża sobie  odrazu na szachow nicy.

Gra korespondencyjna je s t  bardzo p ou czająca  w odnie­
sieniu do w szystkich częśc i p a rtjl szach o w ej. Otw arcie, Jako 
funnam ent c a łe j budowy. Je s t hardza ważna. Fałszyw e, n ie­
korzystne ruchy otw arcia  można w p a r tjl  korespondencyjne] 
le p ie j 1 pew niej w ykazać. Gracz ma dosyć e r  su, by wy­
naleźć siln e , a naw et n a js iln ie jsz e  ruchy. Częsta deplero 
Sra keresp end ency jna w ykaznje, t e  pewna ruchy a tw a rd a , 
które dotąd, z braku dokladnel a n a llty , uchodziły za pa- 
Praw ne, są  w rzeczyw istości błędna. P a rtja  koresponden­
cy jn a d a je  Jeszcze tę  korzyść, źe można stosow ać w szelkie 
zr.ane o tw arcia , podczas gdy w p a rtja ch  bezpośrednich u- 
n ika s ię  zazw yczaj trudnych rodzajów  gry.

Poprawne rozegranie debiutu, do czego znajom ość te o r ji 
je s t  nieodzowna, pozw ala na rozpoczęcie z pewną korzyścią 
drugiej fazy, m ianow icie gry środ ko w ej. Ta część  p a rtji 
n astręcza  n a jw ięk sze j trudności, ze względu na m nóstwe 
nteżllwych kom binacyj. Oczyw iście dlugl czas, Jakim  gracz 
korespondencyjny dysponuje, pozw ala mu na doklądną ana-

W ięcej życzliwości i spokoju.
(tp) K raków , 12 sierpnia, w  ży cia  społeczeństw  

niem a m on otonn ego  cyklu  rozw ojow ego . Od cza­
su d o  czasu burzliw e chw ile p rzegradzają  nor­
m alny bieg życia. Człow iek, ja k o  sk ład n ik  sw ej 
grupy sp o łeczn ej, żyw o uczestn ićiący  w e w szel­
k ic h  je j  przejaw ach , p od n ieca  się i u sp oka ja  wraz 
z ogółem .

C hodzi o  to, aby  pow ażnym  m om en tom  nie 
n ad aw u i ch arakteru  tragicznego i beznadziejnego. 
W szędzie m am y pełn o  pesym istów . Ci. jadem  
sw ego z je lcza lego  i złośliw ego usposob ien ia  za­
truw ają bliźnim  a tm osferę, a  ersztkę nadziei p rze­
słan iają  chm uram i absolutnego zw ątpienia i bez­
nadziejności.

Jed n o s tk i ta k ie  są  szkod n ikam i społecznym i, 
gdyż z ab ija ją  w iarę, o d b iera ją  ch ęć  do  życia, 
zw iększa ją  pan ikę, k r ó tk o  m ów iąc  —  słow em , 
m iną i zachow an iem  się s ie ją  truciznę gdzie m o­
gą. Strzeżm y się tych typów  i nie dopuszczajm y  
ich  do sw ego otoczen ia! B ezsprzeczn ie dużo jest 
nieszczęść; te jed n a k  nie d a ją  jeszcze podstaw  do  
bezn adziejn ej rozpaczy.

Są natury siln iejsze lub słabsze. Naturom  słab ­
szym  nie trzeba  dużo do ca łkow iteg o  załam ania  
się. K ilka  słów  trw ogi w ystarczy nieraz, aby  sła ­
b eg o  duchem  cz łow ieka  zgnębić ca łkow ic ie . Sil­

n iejsze natury n ie p o d d a ją  s ię  łatw o ogóln ej p a ­
nice. Z rów now ażoną sw ą p ostaw ą  stara ją  się oni 
w szędzie w płynąć łag odząco  na p od n iecon e u- 
m ysly.

P am ięlajm g, ł e  w ie lk ie  przeobrażen ia  pow sta­
ją  n iekon ieczn ie z w iekop om n y ch  czynów, a le  i 
z m ałych, p ozorn ie bez p am ięci p rzem ija jący ch  
usiłow ań. K u bek  w ody  podan y  spragnionym  u- 
stom , k ag an ek  zapalony oczom  w ciem n ościach  
tonącym , c iep łe  stow o przyjazne ja k  balsam  k o ­
jący     p o łożon e na sercu  n ieszczęściem  strap io­
nem u łub tęskn otą  przeżarłem  i w iełe, w iele in­
nych tym  p od obn y ch  usiłow ań należy  uw ażać za 
ziarno posiew u cz ęstokroć  bardzo w ielk ich  czy­
nów.

Z w róćm y uw agę g łów nie na to  „ciep le, przy­
jazne słow o“ dla  bliźnich. Nic nas ono nie k o ­
sztuje, a  rzucone na strap ione serce, z reguły zaw­
sze przy jm u je się, d a ją c  p oczą tek  nadziei, często  
już straconej.

W eźm y sob ie  za cel, aby  w przeżyw anym  burzli­
wym  okres ie  naszego życia  codziennie siać życzli­
w e słow a p o c iech y  m iędzy zgnębionych braci. 
N apew no życie będzie znośn iejsze d la  siew ców , a 
głów nie d ia  tych, na k tóry ch  pad a  ziarno p o ­
ciechy.

llzą I na  znalezienie możliwie najlep szych  ruchów Szach ista  
może także odw rócić szachow nicę, co pozw ala mu lep ie j 
stud jow ać plany przeciw nika. W ciągu gry środkow ej do­
chodzi często  do skom plikow anych sy tu acy j, k tó re  tylko ge- 
n jusz Jak ieg o ś Morphy‘ego czy A nderssena potrafiłby na­
tychm iast rozw ikłać. T ak ie w łaśnie sy tu ac je  p ozw alają w 
p a rtji korespondencyjnej na  ćw iczenie się w ścis łych  ab ll- 
czenlach . daleko s ięg a ją cy ch  planach.

W reszcie gra końcow a przedstaw ia liczne su bteln ości, 
k tó re  gracz korespondencyjny może sp oko jn ie  przem yśleć.

Gracz korespondencyjny nie ma bezpośredniego kontaktu 
z przeciw nikiem , co n ie jedn ok rotn ie je s t  bardzo in teresu ją ce , 
a le  zato n ie  u lega tym w szystkim  em ocjom , Ja k ie  p a d ą g a  za 
s e b r  gra na szachew nlcy. Moment zdenerw ow ania, spowo- 
uowanego bądźto sam ą grą, bądź też zachow aniem  się  par­
tn era , odpada ca łk o w icie . Gra korespondencyjna trw a długo 
1 wymaga cierpliw ego czekania na odpowiedź przeciw nika. 
Przy rozgrywaniu kilku party] korespondencyjnych równo- 
rześn le  czekanie na  następny rnch n ie powoduje Jednak 
przykrości.

P rz y to c z n a  ale.ty gry korespondencyjnej spraw iły, źs  
w a sta tn lch  czasach  zn ajdu je  s ię  ceraz w ięce j zwolenników.

SŁA W N E P A R T JE  SZACHOW E.
N ajkrótsza p a rtja  szachow a liczy  zaiedw le 2  posunięcia. 

Odkąd gra szachow a ls tn le ie  Je s t ona znaną I pomimo tego 
udało s ię  . późniejszem u prezesow i w iedeńskiego klubu sza­
chowego A. NeumannowI zam atow ać w ten sposób pewnego 
m łodego g racza na turnieju  głównym w Lipsku 1 8 7 8 .

PARTIA NR. 14 4
C zarne: A. Neuuann 

X. 12— 13 Wd8— h 4  m at. 
PARTIA NR. 14 7

B ia te : N. N.
1. g2— g4 e7 — eS

N ajkrótsza p a rtja  rozegrana w . rodowym tu rn ieju  w Iz k o - 
c j i  1 8 9 9  ma tylko 3  ruchy.

B ia łe : N. N. ez a rn a : M llla
1 . e 2 — e4 d7- 15  2 . e 4 X d S  H d8X d5

Teraz B ia łe  ch cia ły  zagrać S c3 , dotknęły jed n ak  pomyłkowo 
G d .  Poniew aż goniec n ie mógł grać, m nslaly t la ło  zrobić 
ruch karny królem . (Obecnie przymus zrobienia karnego ru­
chu królem  n ie  Is tn ie je ).

3 . K e t— e 2  HdS— e4  m at

PARTIA NR. 1 4 8
N ajkrótsza p a rtia  m iędzynarodowego turnieju  zo sta ła  ro­

zegrana na ollm pjadzle szachow ej w Folkeston e 1 9 3 3  z., 
w k tó re j b ia łe  pu 4  ruchu czarnych poddały s ię .

B ia łe : Comba Czarne: H a se n fa n
F olkeston e 1 9 3 3 .

1. d2— d4 c7— cS  3 . S g l— f3 *1 - e S
2 . e2— e4  c 3 X d 4  4 . S (3 X s S  HdS— 1 3 + .

B ia łe  poddały.

PARTIA NR. 1 4 *

Także w jiewnym paryskim  turnieju  klubowym została  ro­
zegrana p a rtja  z 4  posunięć.

B ia łe : Glaaud C zarne: L azarf

1. d2— d4 Sg8— tB 8 . d 4 + e 5  S fS — g4
2 . S b l— d2 e7— e 5  4 . B2— h 3 ?  Sg4— e 3 !l

B iałe  poddają, ponieważ n astęp u je  albo s tra ta  hetm ana albo
m at.

PARTJA NR. 1 8 0

N ajkrótsza p a rtja  korespondencyjna ma zaiedw le 7  ruchów. 
Bardzo m ało, je ś l i  s ię  weźm ie pod uwagę, że w p a rtjl koresp. 
można zbadać w szelkie ew entualności.

B ia łe : P. Kraus ,  Czarne: Costln
koresp . turn iej Schw elz. Schachzeitung 1913 .

1. d2— 0 4  c 7 — c5 5 . S g l— 13 d7— d8
2. d 4 X c 5  Hd8— * 5 +  8 . S c3 — d5 Sg8— e7
3. S b l— c 3  H a S X c5  7 . b2— b4l Poddaje,
4  e2— e4 e7— e 5
ponieważ na H c6 n astęp u je  8 . GbS, H X b S  8 . S c 7 +

PARTJA NR. 151

N ajkrótsza rem isow a par‘ ja  liczy 9  posunięć.
B ia łe : H. S ta ln er Czarne: Opoceusky

Turnie j Stnben 1930 .

1 . d2— d4 Sg8— fB 8 . b2— b4 H ab X b 4
2. S g l— 13 e7 — e6  7 . W a l— b l  Hb4 c3
3. G c l— g5 C7— c5  8 . W b l— b3 H c3— a5
4 . e ? — e4 Hd8— a 5 +  9 . Wb3— b5 H a5— C3
5 . S b l— d2 S f6 X e 4

N lerozegrana przez pow tarzanie posunięć.

PARTJA NR. 15 2

N ajp iękn ie jszą  p a rtję , zakończoną n lerozegraną, rozegrali 
Halprln I Pillsbnry na turnieju  w M onachjum  1 900  r.

B ia łe : Halprln Czarne: Pillsbury

1 . e2— e4 e7— e5  13 . O d X g 5  HdB— d7
2. S g l— 13 Sb8— c 8  14 . o5— b 6l c 7 X b 6
3 . G il— b5 Sg8— 18 13 . Sc 3— d5! e 6 X d 5
4 . 0 — 0  S I6 X e 4  16. W f l— e l  +  K e8— 18
5 . d2— d4 Se4— d6 17. W a l— a 3  Sg6— e5
8 . d 4 X e 3  S d 6 X b S  18 . W e lX e S  d 6 X e S
7 . a2— a 4  d7— d8 1 9 . W a3— 1 3 +  K18— gS
8 . e5— ea 1 7 X e 8  2 0 . Sg5— h611 Hd7— e7l
9 a 4 X b 5  S c8 — e7  2 1 . G. 3 X g 7  K g 8 X g 7

10. S b l— C3 S e7 — g8 2 2 . WI3— g 3 +  Xg7— 18
11. 813— g 5 018— * 7  2 3 . W g3— 1 3 +  nlerozegrana
12. H d l— b 5 O e7 X g S  przez w ieczny szach.

*
N ajp iękn ie jszą  p a r tją  je s t  „n ieśm ierte ln a  p a r t ja " ,  rozegra­

na w Londynie 1851 r . między A. Anderssenem  I K iesezytz- 
kim . W p a rtjl te j  Anderssen pośw ięca 2 piony, gońca, 2 T le  
źe 1 h e tm ln a . P a r tję  tę  um ieściliśm y Jnż w Jednym z pierw ­
szych kącików .

★
E  dłuższą w ogóle p a r tję  turniejow ą rozegrali H. W olf 1 

Duraz w K arlsbadzie 1 9 0 7  r. L icz: ona 168 posunięć.

Pierw szą h istoryczn ą wzmiankę o szach ach  znaleziono na 
nagrobku n ie ja k ieg o  Mery w Sah karah , leżącego  w pobliżu 
ptrdmidy Glzeh w Egipcie. J e s t  to  rysunek p rzeu staw iający 
dwóch mężczyzn g ra jący ch  w szachy (lub też w grę bardzo 
do nich zbliżoną) i pochodzący z przed 3 0 0 0  la t przed narodź. 
Chrystusa.

A wal?* dzięki szachom.
O reyf. prezydent trzecie] fran cu sk ie j republiki, był r.‘etylko 

w yśm ienitym  b liard zjstą ,. lecz  również zamiłowanym szach istą . 
Podczas gdy do m ałe j p a rtjl bilardu znajdow ał w Elysee m r.iej 
w ięce j dobrych graczy, to  w szachach  nie m lal wśród sw oich 
znajom ych żadnego godnego przeciw nika.

Wtem przypomniał sobie pewnego dnia, źe Jeden z jeg o  
daw niejszych p rzy jació ł, rad ca sądu w Besancon —  C lerc, je s t  
zamiłowanym szach istą . Poufna rozmowa z m inistrem  spra­
w iedliw ości i s tareg o  Clerca przeniesiono nagle do Paryża. 
Nikt n ie byt bardziej z tego powodu zdziwiony, niż sam C lerc, 
który dawno Już s tra c ił nad zie ję  w ydostania s ię  z nudnego

W ESOŁY KĄCIK.
Dwuznacznie.

Jakaś starsza pani wsiada do tram waju i clice 
dojechać do Starego Muzeum. Prosi więc koa- 
duktopa, aby je j zwrócił uwagę, kiedy ma wy­
siąść. Po pewnym czasie tram w aj dojeżdża do 
właściwego przystanku, konduktor dotyka ram ie­
nia staruszki i mówi:

— Stare muzeum —  proszę wysiadać!

Kto ma rację?
Para małżeńska ze wsi przychodzi do sędzię-; 

go, aby za obopólną zgodą wziąć rozwód. SędziaC 
pyta męża:

— Dlaczego chcecie arię rozwieźć z żoną?
Mąż: — Bo m oja kobieta cięgiem kłamie.
Sędzia do żony: —  A wy dlaczego chcecie o*

dejść od męża?
Żona: —  Bo nijak  ju i  nie mogę z nim  wy* 

trzymać, panie sędzio. Głupi jak  dziurawy butl
Na to sędzia: —  Toście nie wiedzieli o teut 

przed ślubem?
Żona: — Nie panie sędzio, nic o  tern nie wiej 

działam.
Mąż: — A  widzi pan sędziaI Już znown łźa. 

bo dobrze wiedziała.

Poradził sobie.
Pewien nauczyciel na wsi nie mógł sobie po-i 

radzić z kurami sąsiada, które niszczyły mu o-i 
gród. Ilekroć jednak prosił sąsiada, żeby ten na­
praw ił dziurę w płocie, przez którą kury do­
stawały się do jego ogrodu, zawsze oirzymywał 
w ym ijającą odpowiedź. W reszcie pewnego dnia 
przyszła nauczycielowi genjalna myśl do głowyt! 
kazał dziewczynie wziąć dwa świeże ja ja  i za­
nieść je  sąsiadowi oraz oświadczyć, że zniosły je  
kury w jego ogrodzie. Skutek był natychmiasto­
wy. Jeszcze tego samego dnia wieśniak naprawił 
płot, obaw iając się, aby jego kury nie niosły 
się w ogrodzie nauczyciela.

Najważniejsze.
—  Czy wie pan, czego człowiek najbardziej 

potrzebuje w dzisiejszych czasach?
— Nie, nie wiem...
—  Otóż dwóch rzeczy, a mianowicie młotka i  

łódki. Młotka, żeny wybić sobie z głowy troski, 
a  łódki, żeby móc utrzymać się na powierzchni...

B e s a n to r . Gre?y m iał w reszcie odpowiedniego partnera d« 
p a rtji szachów .

*
Św iatow y rekord w grze* na ślep o , t j .  bez p atrzenia na 

szachow nicę, posiada dr. A liechin. 2 5  lip ca  1 933  r. rozegrał 
w C hicago rów nocześnie 32  p a rtję  na ślepo 1 w ygrał z tych 19 , 
nie rozegrał 9 , a przegrał tylko 4 . Cały sean s trw ał 12*/« go­
dzin.

Z AFORYZMÓW  SZACHOW YCH.t
Gra w szachy je s t  morzem, w Ltórem  mucha może s ię  kąpać, 

a  slofl może utonąć.
*

Dogmat fczny szach ista  szuka prawdy, psychologiczny —t 
zw ycięstw a.

*
Nte ma n ic tru d niejszego, Jak  w ygrać w ygraną parają.

Ora w szachy wymaga trzech  rzeczy: zapoznania slą 
z m ożliw ościam i, przeczuw ania prawdopodobieństw I rezy g n acji*  
z pewników.

*
K om binacja Je s t  Isk rą  Boską, k tó ra  s lą  może zdarzyC 

I u przeciw nika.
*

I  na szacno w ricy  źyola wygrywa n ie jed en  często  p a r tją  
tylko dlatego, że posiada dobrego k ib ica , który m r zaw sza 
podszeptuje dobre „ p o su n ię c ia " .

*
Gdy lekarze grają w szachy.

—  I pan, stary  stra teg ik , pan sądzi, źe Już mule pan m a 
w kieszeni? Myli s ię  pan, kochany kolego, jeszcze  m oja  
da na je s t  to  uratow ania!

—  Np, ta k , czemu n ie ... przecież n ie Je s t  pańską pa* 
c jen tk ą l

Sprzedaż 
artykułów

m iflU M iiii

J. ujysórHa
WARSZAWA, UL. KR ALBERTA 12.

W ysyła za zaliczeniem  haczyki, żył­
ki, b łystk i, sznury, wędzlska I Inna.

DU2Y WYIOR SIECI.

P lE B K H
lypialnlę, t z a t j  kom binowane trń jd z ie lie  

Poleca W. S T A W O W Y  
[raków. Starow iślna 3 5 . w sieni na prawo

Uwaga na a d r B S ;  

Kraków, św. Tomasza 26.
K o n c e s j o n o w a n y

C hrześcijański

SKLEP K O I M Y
poleca:

Piękną porcelanę na 6 i 12 
•jsób, komplety do wó­
dek oraz pełno komplety 
Rzkła, obraz Popiela. S i­
chulskiego, futro dam­
skie, portiery, piękny ki­

lim.
Przyjmuję wszystko 

   w komis.

C ż y f a / c ie

i,Goniec Krakowski"

Obwloszszoiila orzadawa
7 A B 7 A I > T P N I F  *  spraw ia zgodneue z przepliam l obro-

K i  ny p rzeciw lotniczej zachew anla t lę  Ind. 
nośel w O k r t ia  Krakan. —  z dnia 9  sierp n ia  1 9 4 4  r.

Na podstaw ie § §  6  . 18 rozporządzenia o obronie p rzeciw lotniczej w G en era l­
nym G ubernatorstw ie z dnia 2 2  kw ierola 1941 r . (Łz. Rozp. GG. s tr . 3 3 7 ) za ­
rządza s ię  co n astęp u je :

9  1.
t l )  Aby na wypauea ataków  lotniczych szkody, p o w sta jące  przez w ybicie szyb, 

sprow adzić do minimum, należy w c ie p le j porze roku, przy podwójnych oknach, 
w y ą ć  w ewnętrzne skrzydła okienne.

(2 ) U sunięte skrzydła okienne należy przechow ać luźno, w sposób zabezpie­
cz a ją cy  Je  przed rozbiciem .

9 2 .
(1 )  Po każdym ataku lotniczym  należy n atychm iast I dokładnie uprzątnąć 

w szystkie okruchy szklą, szczątk i pokryć dachowych itd. z Jezdni n llczn -ch . 
chodników oraz ścieków  I na chodnikach w ten  sposób je  złożyć, aby nie zaha­
mować niem i ruchu pieszych.

(2) Okruchy te  I odpadki należy o Ile m ożności zgrom adzić w skrzyniach, ko­
szach, pudłach Itp., aby Ich usunięcie  mogło s ię  odbyć m oźliwię szybko. -

9 3.
Odpowiedzialnymi za w ykonanie nakazanych w §  1 czynności są  w łaścicie le  

domów I lokatorzy, za czynności nakazane w §  2  w łaśc ic ie le  domót oraz 
obok nich dozorcy domów.

9 4.
W ykroczenia przeciw niniejszem u zarządzeniu będą karane zgodnie z §  20  roz­

porządzenia o obronie p rzeciw lotniczej w Generalnym  G ubernatorstw ie z dnia 
22  kw ietnia 1941 r. (Dz. Rozp. GG. s tr . 3 3 7 ).

§ 3.
N iniejsze zarządzenie wchodzi w życie z dniem ogłoszenie.
Krakau, dnia 9  sierpnia 1 9 4 4  r .

*  D ow idca SS  I P o lic ji w Okręgu K rakaa : T  h I • r.

Obwieszczenia różne

o w ypłaci* rent I em erytur w ojskow ych. 
Z dnie 1 0  ilerp n lu  1 9 4 4  r.OB W I E S Z C Z E N .  E

Osobom, p obiera jącym  renty I em erytury w ojskow e, w ypłacać s ię  będzie go­
tów ką należne im zaopatrzenie za sierp ień  t w rzesień 1944 w Urzędzie Zaopa­
trzeń W ojskowych (M iIitarversorgungsam t) w Krakowie (Z ip sergasse) Skarbow a 

Nr. 4, codziennie (z w yjątkiem  soboty) od godziny 9— 12 i 14— 16.
N?leży przynieść ze sobą dowody (dowód oso b isty , ostatn i odcinek przekazu 

pocztow ego publicznie uw ierzytelnione pełnom ocnictw o).
Krakau, dnia 10 sierpnia 1944 r.

Urząż Zaopatrzeń W ojskowych w Krakow ia: Dr. H oldeflelss.

N ocIb b I
Noclegi prjy jezdnym . Kraków, św. S e ­
bastian a  3 4 , m. 2 . 4 0 7 4

I U ecla g l: K raków , Szew ska 7 ,  m . 7 ,

N oclegi: Kraków Zielona 2 5 . m. 1 
N oclagl: Kraków, F lo riań sk a  3, m. 8. 
Naclagl In te lig e n c ji: Kraków, Radzlwit- 
tow ska 14 , m. 2 . 4 6 1 6
N aclagl: Kraków, Grodzka 5 9 , m. 12. 
N oclagl: K rakćw , Starow iśln a 5 2 , m. 13,

Juliusz Melnl Import kawy I herbaty T. A. Warszawa.
Unieważnienie akcji.

Fo myśli przepisów  z § §  1 do 9  rozporządzę” ia w ykonaw czego o apótkach 
akcyjnych  z dnia 29  w rześnia 1 937  Dz Urz. P, -I strona 1026 |ak również §  179
0 spółkach akcy jn ych  z o s ta ją  a k c je  op iew ające jeszcze  na dawne brzm ienie 
nasze jfirm y : „C oloniale  Spółka A kcyjna —  daw niej Ju liusz M einl Lw ów " —  
r a  kw otę 10 .—  zt, dzień w ystaw ieniu 30  czerw iec 1 9 2 5  —  w raz z kuponami
1 z talonem  pod num erem : 1451 , 1 4 5 9 , 1 4 6 5 — 1 478 , 1 4 8 0 — 1481 , 1 4 9 4 — 1 4 9 5 , 
2 5 8 0 —2 5 8 7 , 2 6 8 6 — 2 7 4 2 , 2 7 4 4 — 2 7 6 3 , 2 7 ‘ 5— 2 7 8 5 , 2 7 8 8 — 2 7 9 0 , 3 1 8 4 — 3 2 0 2 ,
3 2 7 1  - 3 2 7 3 ,  3 2 8 4 — 3 4 2 5 , 3 4 2 8 — 3 4 3 3 , 3 5 3 3 — 4 5 5 3 , 3 5 5 5 — 3 5 8 8 , 3 1 1 7 — 3 6 3 1 ,
3 6 5 2 — 3 6 5 7 , 3 7 1 4 — 3 7 3 0 . 3 3 6 1 — 3 8 7 2 . 3 8 7 6 — 3 8 8 0 , 3 9 2 3 — 4 0 0 0 , 4 5 0 1 — 4536,
4 5 6 5 — 4 5 6 'J  —  uniew ażnione, poniew aż a k c je  te  mimo poprzedniego trzykrotnego
wezwania i zagrożenia uniew ażnienia tychże —  nie zostały  do wymiany przed­
łożone.

Poniew aż dalsze postępow anie odnośnie do uznanych za nieważnych a k c ji 
opiera s ię  na przepicie z §  17 9  nstęp 3 nstawy o apńlkach akcy jn ych .

W arszaw a, dnia 10  sierpnia 1 9 4 4 . ZARZAD.

iJ | j8 u l | i M j» n h ^
Korespondencyjnie nauczam : n iem iecki, 

handlow a, maitcmaty-ka, sten o g rafia , 
księgow ość. Dozwolone. Znaczek 96 gr. 
W arszaw a, ul. Senatorsk a 2 2 , m. 24. 
Germ anista Ałpatow. 590k
Maszynoplsmo, sten o g rafia , Indywidual* 
n ie. now ocześnie. Kraków, Grodzka 27 . 
Korespondencyjna nauka w program ie l i ­
cealnym , gim nazjalnym  (przedmioty ma* 
tem atyczno-przyrodnicze: m atem atyka,
fizyka, ch etn ja). —  In fo rm a cje : Mgr.
S. Fed iai. W arszawa, Sm olna 34-4. 
KURSY techniczne Int. G ajew skiego, 
W arszawa Przem yska l l a .  Kurs kre­
ślarsk i słuchowo lub korespondencyjnie, 
kurs techniczny korespondencyjny. Wy­
działy: maszynowy, budowlany, drogo­
wy. Program darmo. 540k

Kawiarnie j Cukiernie
Cukiernia Kazimierz Danek i Syn Spółka 
z ogt. odp. Kraków. K arm elicka 13 — 
Telefon 155 0 7 . 3 6 4 0 1
K aw iarni* „ P a n i"  Kraków, św. Jan a  11, 
te lc t . 2 0 2 -8 2 . Codziennie o godz. 16 .30  
mnzyka rozryw kow a. W środy I soboty 
piosenki. Także w uledzielę przedpołud­
niem 1 popołudniu piosenki. Sm aczna 
kuchnia domowa, wyborowa trunki.

PO D ZIĘKO W A N IE
W szystkim , k-tórzy w zięli udział w 
smutnym obrzędzie pogrzebowym i 
okazali nam sw oje serdeczne w spół­

czucie po s tra c ie  ś. p.

H EN R Y K A  K Ę S K A
naszego N ajukochańszego Męża,
O jca, Z ięca i Szwagra, składam y 
serdeczne ,,Bóg zap iać41,  a w szcze­
gólności Przewielebnem u Ducho­
wieństw u i SS. Fe lic jan k om , w nieu­

tulonym żalu stro sk an a  
4 7 2 6  2en a z Dziećmi I Rodziną.

p o d z i ę k o w a n i e
W szystkim  Krewnym i Znajomym, 
którzy w zięli udział w dniu S-go 
b. m. w pogrzebie 1 okazali nam 
tyle w spółczucia z powodu zgonu 

Ukochanej M atki i Babki ś. p.

W ANDY z Korneckich 
BRA KD H U BERO W EJ

składam y na te j drodze serdeczne 
„Bóg z a p ia ć"

4 7 1 8  Córka, Zięć I Wnnk.

t  s. p.
Bronisław KN EBLQ CH

profesor gim nazjalny
przeżywszy la t 51 , po k ró tk ie j, a 
c ię ż k ie j chorobie, opatrzony Sw. 
Sakram entam i, zasnął w Panu dnia 

10 sierpnia 1944 r. 
W yprowadzenie zwłok z Kaplicy na 
Cmentarzu Podgórskim  na m iejsce 
w ieczpego spoczynku, n astąp i w 
sobotę, dnia 12 bm. o godz. 4 -te j 
popoł udniu, na który-to  emutny 

obrzęd zap rasza ją  s tro sk an i 
2  o na 1 Rodzina.

Nabożeństwo Żałobne
odprawione zostan ie  w poniedzia­
łek , dnia 14 bm. o  godz. 8 -m *j 
rano w k o śc ie le  o -  a ialoym  6\. 

Jó z e la  w Podgórzu. y

t W I-sza boi. ro czn icę  śm ierci 
naszego N ajukochańszego Męża, 

Ojca i Syna ś. p.

F E L IK S A  D RUZGAŁY
odpraw ioną zostanie

Msza Święta Żałobna
w poniedziałek, dnia 14. VIII. 1 944  
o godz. 7-m ej rano w ko ście le  pa­
rafialnym  Bożego Ciała w K rako­
w ie, na które-to  sm utne obrzędy 
zapraszaj Krewnych, Znajom ych 

■ i  Kolegów Zmarłego 
3 3 5 4  2o n a , C d'ka I Rad zlce.

t Za sp okó j dusz ś . p. 
Drogich Rodziców

Kazimierza I Józefy 
L A C H O W I C Z Ó W

odprawionem zostanie

Nabożeństwo żałobne
w poniedziałek, dnia 14. VIII. 1944 
o godz. 8-m cj rano w k o ściele
0 0 .  Dominikanów w K rakow ie, na  

k tó re  zaprasza 
4676 SYN.
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R O $ L ' N N Y  ś r o d e k  
PRZECZYSZCZAJĄCY
BEZ S Z K O D L I W Y C H  
DZIAŁAŃ U B O C Z N Y C H

ME POWODUJE ZABUTCEft 
AM PRZYZWYCZAJENIA 

NR fc£l B 
CENA 20 ORAZ. ZL

Zgłaszając  się 
ochctmczo do 
pracy w Rzeszy 
Niemieckiej —  
masz  prawo 
wyboru miejsca 
pracy.

Zgrloszema;

Biuro Informacyjne
dla pracowników fizycznych 
i umysłowych

Krakau, B u r g s t r .  
( G r o d z k u )  L. 6 0

A
NAJW IĘKSZY 

skład hurtow i 1 wy­
twórnia przyborów 

d« rybołóstwaBAK

„RYBAK
JE R Z Y  GORZKOW SKI
WARSZAWA. UL P1ERACKIEGG 17. 

Telefon 690-93

Największy wybór haczyków, ty łek , 
błystek muszek sztucznych wę- 
dzisk, s iec i t p -  Cenne wy­
dawnictwa facbow e: ..W ędkarstw o*1, 
..Mapy wód polskich*' W iadomości 
w ędkarskie4* itp Cenniki bezpłatnie.

„Centrolarh"
farby, lakiery, artykuły 
gospodarcze, chemiczne, 
kosmetycane, hurt i detal

Kraków, Bracka 11
Telefon 287-63.

WYPOŻYCZA
su k n ie  ślubne  welony, buciki, p o ń ­
czochy.  r ękaw ic zk i,  su kn ie  d rużkom 
(okryc ia ),  sm ok in g i,  koszule,  buty. 

ko s t i u m y  narodowe.

PARYŻŁNiiA”
p r z e n i e s i o n a

Kraków , Salw atorska 5/5
(G utenbergstr.)

Zam aw iać  wcześn iej  Od 8 -10  112-15 .

99 M i n e r a ł * *
0 . m b. H.

Surowce I ch em ikalja . jak o też  farby 
1 lak i dla rzem .osła m alarskiego. 
KRAKÓW —  KASINOGASSE Nr. 11 . 

T tlafon  2 7 1 -6 6 .

W SALONIE SZTUKI
A. W A W R Z E C K I E G O  

K r a k ó w  —  a l i ca  W i ś ln a  Nr.  O,
n a jw ię k ą z y  w y b ó r  dzie-ł s z tu k i  

a a jp r a y ł t ę p o i e ja z *  oeu y

Berlińska fabryka m otorów, postuku je
od zaraz do budowy pom ieszczeń m ie­
szkalnych: robotników  budowlanych i
pomocników, następnie do budowy mo­
torów : robotników  fachowych, ślusarzy, 
frezowiaików ł robotników maszynowych 
wszelkiego rodzaju . Prosim y zgłaszać 
s ię  w Biurze Inform acyjnym , Krakau, 
Burgstr. (Gro dzik a) 6 0 , także  i  w n ie­
dzielę przed południem. Dobre m ieszka­
nie i utrzym anie w Berlin ie  zapewnione. 
Służąca-gospadyni, potrzebna do m ałe­
go, polskiego domu. Zgłoszenia: Kra­
ków. Nowowiejska 5. m . 6. 4666
Dochodzącą, na 2  godz. dzietmfe, p rzy j­
mę. Kraików, św. M arka 20 , m. 10, 
I piętro.. 4 7 2 4
Służąca, do w szystkiego, z gotow aniem , 
potrzebna od 15 tob I-go. Kraków, 
Florjańjsłka 36 , m. 8 , U. p. 4688
Pom ocnica domowa, potrzebne w raz .

1 W iadom ość: Kraków, Długa 33, m. 10.
: Krawiecki czeladnik dobry, potrzebny.
j Kraków, Czarnieckiego 8. 4697

Służąca, do w szystkiego, na  dobrych 
warunkach, potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia: Kraików, Starow iślna 18, m. 5 , I . p.

Kupno nlemchomof.eł
Domek jednorodzinny, lub p arcelę  bu­
dowlaną, Kupię. M iejscow ość obo jętn a. 
Kraków, Basztow a 10, m. 1 . ,  4739
W illę, lub p arcelę , w Zakopanem , kupię 
zaraz. Zgłoszenia: Kraków, Basztowa
10, m. 1. 4 7 3 8

^ ^ p rz e d o łjlęn ich o m o śc^
Dom murowany, 12 ubikcyj, ul. W ielic­
ka, sprzeda zaraz: Kraków, Basztowa 
10, m. 1. 4736
Kamienicy 1/2, superkom fort, wolne 
mieszkanie dwupokojowe. Osiedle Ofi­
cersk ie . okazyjn ie  zaraz sprzedamy. 
N ajstarsze -Biuro Szachowska, Kraków, 
Jag ie lloń ska 10. m. 6. 4 586
Kam ienica dochodowa z p arcelą  600 
sążni, piekarnią. Przedm ieście Krakowa, 
bardzo tanio do sprzedania. Szachowska, 
Kraków. Jag ie lloń ska 10, m. 6. 458 7
Dom 1-rodzinny, 4  ubikacje , ogród owo­
cowo-warzywny, okazyjnie sp rzeda: Kra­
ków, Mały Rynek 1, m. 5a . 4679
Parcelę  1 .600 sążni, p arce lacy jn ą , oka­
zyjnie sprzedam Kraków, Mały Rynek
1. m. 5a . 4680
Dom, 2 pokoje 1 kuchnia, 200  sążni 
ogrodu, Pro koc im, okazyjn ie  sprzedam. 
Kraków, Mały Rynek 1, m. 5a . 4684
Parcelę , 5 6 0  sążni, 38 m tr. frontu w 
Swoszow icach, tanio sprzedam . Kraków, 
Mały Rvnek 1 m. 5 a . 4682
K ilkanaście tysięcy złotych kosztuje 
działka położona w zdrowotnej, le sis te j 
okolicy, dw ieście metrów od s ta c ji ,  na 
Ii-nji o tw ockiej. W łasność ary jsk a, jedno, 
osobowa. Żadnych obciążeń. Przyjazd do 
Warszawy dla podpisania aktu n o ta ria l­
nego niekonieczny. Prospekty na żąda­
nie wysyła bezpłatnie firm a „Tereny*4,
H. Gołębiowski, Koncesjonow ane Biuro 
dla Handlu Nieruchom ościam i, W arsza­
wa. M arszałkowska 60 14. Zlecenia za­
łatw iam y w kole jn ości zgłoszeń.

Ku pno
Płaszczyk zimowy pierwszorzędny dla 
jed en asto le tn ie j i kostjum  kuplę zaraz. 
Kraków Dębniki, Rynek 5/3 
Poszukuję pilnie bielizny p ościelow ej, 
kompletów >i pojedynczych sztuk, oraz 
kołder puchowych, w ełnianych, ja k  rów­
nież kocy. Zgłoszenia: Koncesjonow any 
C hrześcijański Stolep Komisowy, Kra­
ków, św. Tom asza 2 6 . 463 6
Poszukuje dywanu perskiego do 20  m2 
żyw ieckiego, dużego ubrania, walizy 
skórzanej, Koncesjonow any C hrześcijań­
ski Sklep Komisowy, Kraków, Sw. To­
m asza 2 6 . 463 5
M aterac* z w łósia, trawy m orskie j, ku­
pi: Kraków, św. Marka 19, róg F lo ria ń ­
s k ie j.  Sklep. 474 0
Kupuje: obrazy, sypialnie, ja d a ln ie , szaw 
fy, łóżka, s ia tk i, m aterace , kilim y, dy­
wany, Kraków, Krakowska 2 5 , Kupno—  
sprze d a ż m ebli. 4701
Poszukujem y: ubrań, pła-szczy, obuwia, 
be liżmy, kilim ów , firan ek , kryształów , 
p orcelany, zastawy, •srebrnej, platerów , 
fotoaparatów , pa-tefonów, w alizek, ple­
caków . Komis, Kraków, Plac Szcze­
pański 2 . 4.732
Ubrania granat w paseczkii, w dobrym 
gatunku i dobrym s ta n ie  zarękaw ek z 
ogonów ze srebrnych lisów, ap arat fo­
tograficzny, kupię. Zgłoszenia: Kraków, 
Miodowa 51 , m. 1, między godz. 17— 2 1 . 
Z egarm lstiz-jubller kupuje C. Chwiłkow- 
ski, Kraków, F io rjań sk a  3 . 4 5 0 8
Meble użvwane k m in e  zaraz gotów ko­
we Hala Meblowa Kraków Grodzka 5£. 
Sklep kupna t sprzedaży używanych rze- 
czy Kraków, św Krzyża 7. kupuje go- 
tówkowo używane ubrania, bieliznę po­
ścielow ą koce. kilim y I inne ładne 
rzeczy 2688
Srebro stare , połam ane oraz fasonow e 
kupuje i płac? najw yższe ceny firma 
G ajew ski. Kraków, ul Starow iślna 20. 
Kupuję za gotów kę: ubrania, płaszcze, 
spodnie, m arynarki. Kraików, Starow iśl­
na 80 . Sklep. Teł. 1 8 5 -2 5 . 4 4 6 3
Kupuj* obrazy znanych artystów  pol­
skich — płaci solidnie w aw rzecki, Kra­
ków Wiślna 9 4510
Obraz sprzedasz n a jkorzy stn ie j W awrze­
cki, Kraków, W iślna 9 4 5 1 2
Kupię ubranie w b. dobrym sta n ie , na 
średniego Zg ł.: Biuro Ogłoszeń K rajna, 
Kraków, Adolf-H itler-Platz 46 pod 
..M odne'4. 4528
Cukiernię, lub sklep z tow arem , kupię, 
jub przystąpię do spółki. Zgł.: Biuro 
Ogłoszeń K rajna, Kraków, Adolf-Hitler- 
Platz 46  pod , ,Natychm iast gotówka**. 
Kuplę jeden, lub dwa tapczany, szafę 
tró jdzielną, jadaln ię now oczesną. Zgl.: 
Biuro Ogłoszeń F. K rajna, —  Kraków, 
Adolf-H itler-Platz 46  pod „Nowoczesne 
m eble4*. 4 5 4 2
M niejsze przedsiębiorstw o natychm iast 
kupię. Zgł.: Biuro Ogłoszeń K ra jn a, Kra­
ków. Adolf-H itler-Platz 46  pod „Szybko" 
Za gotówkę kupujem y: kilimy, firanki, 
kapy, kryształy, p orcelanę, obrazy, to ­
rebki dam skie itp  „Kupno— Sprzedaż'*. 
Kraków, Stradom  19. 458 0
Pianino, fortep ian , kupię. Helena Sm o­
larsk a . Kraków, Sławkowska 4. 4579
Kupi dla k lien ta : ubranie, jesion k ę,
palto, lub futro. Kraków. Stradom  19.
. Kupno— Sprzedaż4*. 4581
Kupi dla k lien ta : zegarek, p ierścionek , 
jtolczyki branzoletkę. Kraków, Stradom  
19 ..Kupno— Sprzedaż" 4 5 8 2
Kołdry Jedwabne, kupi: Kraków, św. 

Marka 19, róg F lo r ja ń sk ie j. Sklep. 
Pianino, fortepian, patefoo walizkowy, 
kup;ę zaraiz. Zglosz.: Goniec K rak.. Kra­
ków. „Nr. 4 6 5 3 " .
Kuplę szafę kombinowaną, orzech kau-
kazki, ew. kredens pokojowy, nowocze­
sny, w bardzo dobrym stan ie. Zglosz : 
G<wf:ec Krak. Kraków. ,.Nr. 4 6 8 3 "  
Kupno, sprzedaż, wychów i tresurę 
pr.ńw prowadzi I. Koncesjonow ana Ho­
dowla psów „Sokół*4, Kraków. Wola 
D uchacka, ul. Główna 91 Biuro: Kra­
ków, Traugutta 20 , m. 1 (za Ptaszoweni, 
tram w aj 6 ) . 232 2
Koncesjonow any skJep kupna ! sprze­
daży używanej garderoby, oraz bielizny, 
kupuje ża gotów kę. Kraków, nl. P ierac- 
kiego 4  —  Sklep . 4 6 2 4

Kupuję używaaą garderobę. Kraików, 
Bracka 10, m. 7 , oflcywa. 4 5 6 5
F lta te lłic l !  Kopeć, zam iana, tprzed ai,
komis, . ocena —  Mundus, Kraków, 
Adolf-H itler-Platz 37. 4 568
Dywany, obrazy, antyki, kryształy f m e­
ble. Kupno- ocena. Salon „Antyki44, 
Kraków, Stradom 18. Tel. 205-83 . 
Obrazy, dywany, kupuje —  *prze<la- 
ie —  ocenia. Kraków, F iorjań ska 8. 
Ubrania, spodnie, m arynarki, suknie, pła­
szcze męskie ł dam skie kupuje Skup i 
Sprzedaż Używanej Odzieży Kraków, pL 
Dominikański 1, tel. 164-19 . 3 0 *8
Obraiy kupuje, ocenia bezpłatnie. Salon 

Antyki4*. Kraków. Stradom  18. telefdb 
205-83
Przyjm uj* do kom isow ej sprzedaży, o ra t 
kupuje obrazy, perskie dywany, m akaty, 
św ieczniki m osiężne, antyczne meble itp. 
dzieła sztuki, p orcelan ę , oraz ca łe  zbio­
ry : „Der Deutsche KunstŁaóen::, Kra- 
kań. Haupts tra sa t (Sław kow ska 10), te* 
lefon 188-87. 4191k

Sprzedaż
„M aszyn ą" do szycia tanio sprzedam.
Kraków, ZW le. z y n ie c is  9 , m. 1. 46t>5 
Zegarm lstrz-Jubllar p oleca C. Chwilkow-
ski, Kraków. F io rjań sk a  3 . 4 5 0 7
Firm a S t. Chwllkawskl Z ał.lid  zegar­
m istrzow ski pod A-kadami, Kraków, Kra­
kow ska 1, p o leca : b iżuterję , w ;.'ob  sre- 
b ra t i różne praktyczne upominki, oraz 
w ykonuje w szelkie naprawy zegarków 
Wózak głęboki dzie ę c j  nr dobrym sta ­
n ie sprzedam. Kraków, u l. S riak  17, 
m. fi, II P; 4 771
Sprzedam : p arę ładnych sukienek, ko­
stium  blaty w pa i l  g ran at., piękny, 
modny, p szcz deszczowy cien k i, Jed­
wabny z kapuzą, bneiki-drew uiaki, le ­
tnie, elegancW .e, Nr. 3 9 , cecm e i pake- 
fou walizkowy, w loekl, o pięknym, czy­
stym tonie z parania tanecznym i pły­
tami Zgłoszenia: K raków , św. Morka
20, m. 1 0 , I .  p. 4 7 2 5  
Obrazy na jw ybitniejszych m alarzy pol­
skich , sp re -ia m  okazyjne. Kraióiw- 
Podgorze. W ęgierska 10, m . J 3  465 1  
Maszynę do szycia „ S tn g e ra " , gab;ne:o- 
w ę, m ało użyiwauą dam ską, oraz m ęską 
„S in ger® ", sprzedam zaraz Kraków, 
Skałeczna 1, m . 13.
Instrum enty zegarm istrzow skie, płaszcz 
gumowy czerwony, o kazy jn i* sprzedam : 
Kraków, u l. Sztok 3 1 , m . 5 . 4 7 2 9
Łóżko połowę, m aterace , leniw ce, sprze­
da: Krakóiw. św. M arka 19 , ró g  F lo­
ria ń sk ie j. Tap icer. . 4741
Tapczany, otom any, m aterace , sprzeda­
je  sk ład  tapicereJri. Kraków, Krakow ­
ska 29 . 4 7 0 2
Futro, piżm aki, pierw szorzędne, sprze­
dam okazy jn ie . Zglosz.: Goniec K rak ., 
Kraków, ,,Nr. 4 7 0 3 " .
Piżm aki, futro dam skie, ładna, sprze­
dam okazy jn ie . W iadom ość z grzeczno­
ś c i :  Kraków, Długa 16 , m. 3 . 4 7 0 4
Sprzedam : Płaszcz damski, ie ti zimo­

wy, kostjum  brąz., pepito ubranko,
7 ła t  płaszczyk dziew częcy. 3  płaszczy­
ki dziecięce, kom plet Cz» m y . Kraików, 
Krakowska 35 , m . 4 , I. p. 4 7 0 6
Płaszcz dam ski, wolny, ■ z r a jt o  ch łop ., 
kapce, sprzedam. Kraków, Grodzka 4 7 . 
Sklep. 4 7 0 8
Rowerek diriecięoyi trzech  kołowy, 
pierwszorzędny, sprzeda: Kraków, św. 
S eb astjan a  16, m. 2 8 , praw a o lic .,
II. p ., ganek. 4 7 2 8
Aparat fotograficzny, -b ra n ie  m ęsk ie, 
ciem ne, w b. f io b n ri s tan -e , m eble i 
przedm ioty gospodarstw a domowego, 
sprzedam . Zgl. od godz. 8— 10 i  18—
21, Kraików, Słoneczna 39 , m. 1. 468 9
Sprzedam trn lo  l is a  n ieb ieskiego , lub 
srebrnego. Kraków-Podgórze, Jó zefiń ­
ska 1, rr 5b. 4691
A Jrdoiaterrlary, szczebiota rasow e, pod- 
chow ane, do sprzed: m a. Kraków ul. 
Krupnicza 2 6 , I. p . O j.iadió m ożna co ­
dzienni1 od 3— 7 , z w yjątkiem  niedziel. 
Patefon e le k tr jc z c y  zm ieniacz z płyta­
mi, sprzedam ok azy jn ie . Kraków, Sere- 
no-Fenna 10 , m. 1, godzina dowolna. 
Patefon e lektryczny zm ieniacz „ P a illa rd "  
w p ięknej szafie  orzechow e], sprzedam , 
lu? zam ienię na ap arat fo fo g rafczn y  
m arki Leica n i , ,  K ino-Ezacta, R o bot, 
lub m otocykl od "5 0  kubików to ,100. 
W iadom ość: K raków , św. Stanisław a 
4, m. 7 . 4 7 1 0
Z powodu szybkiego w yjazdu, do sprze­
dania skrzypce. Kraków, Krakowska 1. 
(Hotel Muller), pokój Nr. 9 . 4 7 3 4
Tapczan dwuosooow; sprzedam. Kraków 
ul. Dietla 31 . m. 6 a . 911
Obrazyl Sprzedaż —  Kupno —  Ocenal 
L. W iadrowskl, Krakówi F io rjań sk a  7 
w podworcu. 9 1 9
Dobra lo k a ta : kilim y, dyw-ny, m akaty 
b uczackie. Kraków, B rack a 6 , tirm a 
Łapczyńskl. 9 2 0
Mebla Sypialnie, Jadaln ie , gabinety, 
różne m eble pojedyncze, używane, po­
leca  okazyjnie H ala Meblowa, Kraków 
ul. Grodzka 59 . 246 5
Sprzadajam y tanio nżywane ubrania, 
płaszcze, bieliznę p ościelow ą, koce. ti- 
,» n k ,, kilim y, o ra* Inne ładne rzeczy. 
Kraków św lirzyża 7 . Sklep. 2 6 8 7  
Fu tra, lisy  srebrne, n ieb iesk ie , rude, 
spody futrzane, kołnierze, w szelką gar­
derobę damską, m ęską dziecięcą, tanio 
sprzedaje „C en trokom is" —  Kraków, 
Grodzka 9. 3 4 7 0
Kilimy, dywany, chodniki, narzuty, lino­
leum, firan k i, kapy, pościel, b ielizna —  
n a jta n ie j w „C en tro k o m isie". Kraków, 
Grodzka 9. 3 4 7 2
Maszyny „ S in g e ra " , maszyny pisarskie , 
patetony, igły płyt'.-, fo toap araty , in 
strum enty muzyczne, walizki, teczk i, 
obrazy, antyki —  okazyjnie sprzedaje 
„C en trokom is", Kraków, Grodzka 9 . 
Fortepiany, pianina, akordeony i w szel­
kie instrum enty muzyczne poleca n a jt l -  
n ie l Kw iatkowski, Kraków. Szpitalna 
20  22 . 3')?«
Obrazy n a jlep srw h  artystów  polskich. 
W aw rzecki, Kraków, W iślna 9 . Sprze­
daż, ocena, kupno. 4511
Obrazy wybitnych artystów  w wielkim  
wyborze, najprzystępnie jsze e tn y . W a­
w rzecki, Kraków, W iślna g . Sprzedaż, 
kupno, ocena. 4 5 1 3
Pianino pancerne, zagraniczne „ S c h il­
le r " ,  fortepian pancerno-krzyżowy 
„H am burger", sprzedam  zaraz. Kraków, 
Jag ie llo ń sk a  10, m. 6. 4 5 4 7
Kilimy, kryształy , zegarki, p ierścionki, 
obrazy, to ebki dam skie, teczk i, firan­
ki garderobę m ęską i damską, p oleca : 
..Kupno— Sp rzed aż". Kraków, S tra ­
dom 19. 458 3
Futra m ęskie, spód piżm aki, klapy, koł­
nierz w ydir, wierzch czarny, na wyso­
kiego i niskiego, bryczesy, ubranie po­
p ie la te , m arengo, zielonaw e, wszystko 
w stan ie  najlepszym  sprzeda: Kraków. 
Czarnieckiego 8, m. 1. 4 808
Futro sealskinow e, ró l w cięte , skóry 
Prtzołda, na spódniczkę m arengo I 'b lu ­
zeczkę jedw abną, g ro rg etę  czarną, oprze- 
do: Kraków. C zarnieckiego 8  m. i 
Rower damski m ęski, na częściach  
zagranicznych, stan pierwszorzędny, 
oraz dziec ęcy sprzedam. Kraków, ul. 
Kalw aryjska 12, ta. 12 , I. p. 4 6 1 2  
Patctoń elektryczny w szafie , oryginal-

.ny Tclefunken, w eczna szafirow a igta, 
wbudowany w zm acniacz. okazyjnie 
sprzedam fra k ó w . F io rjań ska  15, m.
4. godziny dowolne. 4 6 5 5
Maszynę try kotarską 8-kę, sprzedam , 
lub wypożyczę. Spód co  k ry te j maszyny 
„ S in g e ra "  i p atelon  e le k t , ,„ z -z , sp rze : 
dam. Kraków, G rzegórzecki 11 , m  3.

Obrazy —  sprzedaż, kupno, fachow a bez­
płatna ocena. Kraków, (1 Łobzowska 6, 
Salon obrazów. 456 4
Maszyny 1 przypory biurowe. Sprzedaż- 
Kupno. Agentura Handlowa, Golębiowski- 
Raifalski, Kraków, św. M arka 2 7 . Te­
lefon .8 6 -0 6 . 4 6 1 4
Maszynę krytą, Singera I m ęską 31 k, 
zaraz sprzedam. Kraków, Krakow ska 39, 
m. 7 3 , I. p„ oficyna. 4 6 2 6
Łóżko mosiężne, leniw iec, łóżeczko dzie­
cięce , sprzeda: Kraków, ul. św. Marka 
.9  róg F lo ria ń sk ie j. Sklep. 4 649
M aszę-y do p . ,-o ia ,  rachow ania, kasy 
kontrolne, sprzedaż, kupno. Juliusz Hec- 
ker, Kraków, Limanowskiego 5 2 . Tel. 
174-81 (Podgórze). 4 650
Pianina, fortepiany, sp rzeda: Św iątek,
Kraków, Starow iślną 12, m. 2 2 . 4 6 5 2
Kołderka dziecięca do . S teczka, ceratk i 
nieprzem akalne, kapki sHowane do 
wózfków, bielizna lęsk e  oieple, damska 
kolo-ow a. płaszcz m ęski 1 damski zimo­
wy, buciki dam skie Nr. 34 , 3 8 , 38 , 
śniegowce w ysokie, Nr. 3 8 , czarne, 
do sprzedania: Kraków, Kfeywa 13, m. 
11 , II. p „  na genku. 4 8 5 8
Suknia w ełniane, spódniczki, bluzeczki, 
sw eterki dam skie, m ęskie, kostjum  n ar­
ciarsk i, kapelusz dam ski, brąz., welur, 
nienoszony, kupon b ielitn iauy, w staw ki, 
koronki, kostjum  czarny, dam ski, w eina, 
sprzeda: Kraków, Krzrywa 13, m. 11,
II. p„ na ganku. 4 8 5 7
Wózak dziecięcy na łożyskach kulko­
wych, używany, sprzedam . Kraków, ul. 
Mostowa 1, m. 3 . 4661
Buciki czarne, m ęskie, solidne, sprze­
dam. Kraków, Zielona 20 m. 2 . 4 6 8 7
W ilczur irlandzki, młody, ostrow łosy , 
popielaty, reprezentacyjny, olbrzym 
psiego ruda. miły, w esoły, posłuszny, 
nadaje s ię  do m ieszkań - I na podwó­
rze, okazyjnie sprzeda I. K on cjesjon o- 
wana Hodowla psów „ S o k ó ł" , Kraków, 
Wola D uchacka, Główna 9 1 . In fo rm acje : 
Kraków-Podgórze, ul. Traugutta 20/1. 
Halto m yśliw i! Psy m yśliw skie w szel­
kich ra s  i wieku dpstarcza s ta le . I. 
Kouces. Hodowla „ S o k ó ł" ,  Kraków, 
Traugutja 20/1. 2418/ 2320
Szczeniaki ra s : boksery n iem ieckie, dogi, 
o w ez j ki podhal ińskie, gryftony 1 *t. p. 
sprzeda I. K oncesjonow ana H tutm la 

io k ó l" . Kraków, Wola Duchacka, nl. 
Główna 9 1 . B iu ro : Kraków-Podgórze, ul. 
Traugutta 20/1 2 420
Owczarki, wilczury n iem ieckie (a lzack ie), 
podhdlańskie, w ęgierskie (Kuwasze i pu­
li)  oraz psy, Stróże podwórzowe dostar­
cza sta le  I. K onces. Hodowla „ S o k ó ł" ,  
Kraków W ola D uchacka, Główna 9 1 . —  
In fo rm acje : Kraków, Traugutta 20/1 
Singera m aszynę do szycia now oczesną, 
p iękną sprzedam. Kraków, Szlak 8 m. 11. 
Kraw iecką m aszynę do szycia Singera 

sprzedam. Kraków Krow oderska 39  m. 10, 
Maszyny do pisania, liczen ia , sprzedaż- 
kupne. Eugeniusz D rescher, Kraków, ul. 
Sławkowska 6 . Telefon 186-14 4611
Spód pod m ęskie, lub dam skie fntro 
I para lisów  m ebiee, jich , okazyjnie 
sprzedam . K iaków , św. K rzyła  16 , m. 
14, p a .re r. 4 6 2 3
Um yw alni* zbiorowa, baseny z *  sztu­
cznego kam ienia, koloru czerwonego 
granitu, osiem  kurków z przynaieżnoś- 
ciam i, gotowe do m ontażu, dostarcza 
Wat er M aresch VDI (1 0 ) W itterberg- 
Lutherstadt. Paul Gerhardt —  Str. 2. 
Centralny skład  tarb 1 chem ikalt] ,.F a r- 
b o la "  —  Pr. Ponicki, Krakdw, Jonaun 
H a lle r s ja s s e  22  (D ługa): Farby, lak iery , 
chem ikalje  i inne. Sprzedaż detaliczna. 
Opakowania tekturow e t szklane w szel­
kiego rodzaju . Prow incja za zalicze­
niem. J .  Zaniew lckł, W arszaw a. W spól­
na 14. 345k
Mlyńskla maszyny —  kam ienia, turbiny 
wodne, wykład do j„ g ie ic :n 'w , kamieni 
perlaków  s i a t ! . m lyńsk:*  spinacze p as., 
gurt., e lew ator, śruby, kląmry work .we, 
uraz wszelkie artykuły m łyńskie, poleca 
Eugenjusz P a laszew A i, w arszaw a. Po­
znańska 38/3. 979 7 k
Plom bujcla przesyłki kole jow e, poczto- 
w -. wagony, magazyny. Plombownice 
jedno i dwuręczne, plomby. Rozdrabnia­
c ie  (m łynki) dowol. konstr. i przezn. 
Sprzęt transportowy w szelki d 'i  prze­
mysłu 1 handlu. „Dźwigi do w tłaczania, 
staczan ia  i stertow an ia  beczek, skrzyń 
itp. w ciągi śrubowe, korbowe. Przechy- 
ladla do balonów Przed w izytą prosimy 
o telefon . „ Ja n g o s " , W ar-zaw a. Piusa 62  
te l. 8 -6 6 -9 9 , godz. 9— 15. 103k
S y p ia lń ': <: inne m eble sprzeda Maga­
zyn Mebli, Kraków. Kopernika/ 8.
Firm a jubilersko-zegarm istrzow ska J .  
G ajew ski. Kraków, ul. Starow iślna 26, 
poleca b iżu terię , różne praktyczne wy­
roby sreb rn e , oraz przyjm uje rep erac je  
zegarków. 3 0 2 7
Abażury: W ytwórnia „ F o x “ , Kraków. 
Sław kow ska 3 0 . 9085k
Obrazy, dywany, kilim y, kry taty, an­
tyki. Sprzedaż —  knpno. Salon „An­
tyki. Kraków Stradom  18. tel. 2 05-83 . 
Sprzedam n atychm iast m aszynę do szy­
c ia , Singera, k ry tą , bardzo m ało uży­
wana i la te ło n  z płytam i. Kraków, ul. 
Sobieskiego 19 , m. 4 . 4 8 5 9

M atrym onialną
D tzorca domu, wdowiec, la t 6 6 , po­
ślubi osobą rńw nioi bezdzietną, do lat 
50 . Zglosz.: Goniec K rak ., Kraków,
„Nr. 4 5 9 3 "
Poślubię Polką z n a jlep sze j rodziny , 
n ajb ied n iejszą , piąkoą, m uzykalną, 
przyjm ę tjej m atkę, s io stry  za sw o je „ 
D yskrecja honorowa. Listy z fotografią 
zw rotną: Goniec K rak., Krakrtw, „Nr. 
4 6 9 8 " .
Dr. medycyny, la t  3 5 , podobno przy­
sto jn y , dobrze zbudowany, p racu jący  na 
prow incji, po.zna w celu m atrym . panią 
wybitnie przysto jną, inteligentną, mu­
zykalną, do lat <30. Łaskaw e zgłosze­
nia wraz z fo tografią  zwT&tną. Goniec 
Krak., Kraków, „Nr. 4 7 1 1 " .  
Samorządowy pracow nik, w dowiec, la t 
50 , poślubi panią, niebiedną, dobrze 
zbudowaną. Zgł. Goniec K rak., Kraków, 
„Nr. 4 7 3 5 " .

R6żno
Koncosjouawany C hrześcijański Sklep 
Kom is -wy m1 !śc i s ię  nadal w. lokalu  
orzy ul. św, Tom asza 2 0 , Kraków.1 Przyj­
m uje w s z y  ko w -komis, specjalnii por­
ce la n -. szk ło  stołow e, k ry s ;ta ly , Figur­
ki, kilim y, dywany, b ie li.n  stołow ą, 
srebro, brwkaity, portiery i firanki. 
Patafony, row ery, maszyny, aparaty n >  
prawią Zakład m echaniczny, Kraków, 
ul. Szlak 14 . 1639
Na poczakanlu podnosimy oczka. Fi a 
„ A stra "  Ludwika Przepióra, S taro w iśl­
na 2 2 , w ejśc ie  z  D ietla. Artystyczne 
cerów - ,  w staw ianie stóp , czyszcze­
nie ta .T rató w  roboty tryteotarskie, tka- 
n ny ręczne. 4641
Salon u.ad MarJI Cztapińsk1 f, p lac  WW. 
Św iętych 11 , obok rp^ekl, wykonuje 
w szetkie przeróbki gustow nie. 484 2  
Pióra wieczne naprawia i wykonuje n a ­
p is y  a a  piórach Firm a Z. Mysi-akowsk.1, 
Kraków, Srpłtalna - 3. 4 6 4 3
Zbiegł 5-letn i setter irlandzki (czerw o­
ny) bez obroży —  posiada znaczek ro z­
poznawczy z napisem : „ K u b a ". Kraków, 
Brzozowa 11, m. 6 . Kto g< srzytrzyrmi- 
je ,  uprasza ię o odprowadzenie za wy- 
nagridzem iim  pod ad resem : Kraików, ul. 
Grodzka 2 , Bogdanowicz. Sklep. 4 6 0 9  
Kawę z iarn istą  przyjm uję do ;ą l e s  i. 
Sianislaw W a.he. Kraków, Dhtga $3

Dobra w ynagrodzenie! Kot bury („ ty ­
g ry s")  zaginął. Znalazca zechce o d d ać:
Kroków, Długa 16, m. 7 . 4 7 1 4
Zam ian*. Perski dywan oddam ra urzą­
dzenie po-kojti stołowego i gabinetu, 
podać szc2 egółcwy opis i adres. W iado­
m ość: Kroków, skrytka pocztow e 4 19 . 
Ziutk* Gruszkówna ze Strzyżow a, pro­
szę wiadomość do Rabki , , Jądrzejówka“  
ul. Długa, p. Juirc?akiew icz u p. Filip  ma­
kow ej, dla Lolka Starzewsk-iego, przy­
jeżd żaj, mam prawo pobytu, m-.eszuka­
nie 2 pekojow e z kuchnią, umeblowane. 
Kot bury („ ty g ry s")  zaginął. Znalazca 
zechce oddać: Kraków, Długa 16 , m. 7 , 
za dobrem wynagrodzeniem. 4 7 1 5
Rozwody zgodne, niezgodne, porady 
atdw. konsyst. Różycki, W arszawa, ul. 
W spólna 4 9 , m. 4 . 5 9 1 *
Napraw* zegarków, kupno, sprzedaż. 
Kraków. W olnlcarS , zegarm istrz. 300 5  
Eiektryczn* in sta la c je  św iatła, motorów, 
schronów —  wykonuje, oraz napraw ia: 
Armatys Kraków Stolarska 6. 4514
Wydam 1 ob*ad smaczny, domowy. K ra­
ków, Miodowa 13, m. 5. 4 5 1 5
Obrazy s ta ie , zniszczone, bez podpisu, 
m alarstw o zagraniczne, polskie, przy­
nieść do fachow ej, bezpłatnej oceny: 
Kraków. Łobzowska 6, Salon o-brazów 
Pluskwy oraz w szelkie robactw o wraz z 
zarodkam i tępi radykalnie gaz ,,B F "  
oraz odszczurzanie przeprowadza dezyn­
fek c ja  „A zot" —  Kraków, D ietla 19 7. 
tel 183-31 ,- Tarnów. W ałowa 3. 456 7
Zginął pies w ilczur (su ka), w okolicy 
Dębnfki—-Zaikrzówek. Znalazca otrzyma 
wysokie w ynagrodzenie. Kraków .S ta ­
row iślna 35. Skł. Mebli —  Julian Pyka. 
Poszukuję PP. Sm olińską Ludwikę i Chu- 
pryn Wandę, zam ieszkałe w Lublinie, ul. 
Konopnickiej 4. Gdyby k łoś mógł udzie­
lić  . bliższych w iadom ości, proszę o po­
danie do Gońca K rak., Kraków, W ie­
lopole .1 ,  Ft . Popielak.
R ep aracje  zegarków, zegarów i budzi­
ków. uskutecznia firm a G ajew ski, K ra­
ków, ul. S tarow iślna 26 . -3 0 2 5
Rozw«dyf sep era cje . alim enty, infor­
muje doświadczony prawnik. W arszawa, 
Rysia 1, m. 2 . Zam iejscow ym  listow nie, 
przepuklinowa pasy, bandaże —r przera­
bia, naprawia, wykonuje według m iary, 
R. Bogdanowicz, Kraków. Grodzka2 w 
podworcu. 1480
Ciążowa pasy brrosztre, poporodowe, po­
operacyjne, na obniżenie żołądka, je lit ,  
wykonuje R. Bogdanowicz, Kraków, ul. 
Grodzka 2. w podworcu. 1485
Szcznrow skl, zaprzysiężony biegły o tw ie­
ra  kasy p ancerce, prowadzi pracow nię 
m echaniczno-ślusarską. Kraków-Podgó- 
rze. Dąbrowskiego 1 , te l. 1 8 9-61 .

z " ufcy k radzicie
Uczciwemu znalazcy, który dnia 8. VIII. 
br. w sieni domu przy ul. Grodzkiej 31 , 
gdzie się  m ieszczą biura firmy Breck- 
woldt, znalazł m oją  brunatną, skórzaną 
teczkę, daruję teczk ę, jako  wynagro­
dzenie, ponadto jeszcze dam gotówkę, 
lecz proszę tylko o zwrot moich doku­
mentów i św iadectw , które się w tej 
teczce znajdują, pod adresem : Pbllipp 
Bisaoz, Krakau, FG. Breckw oldt u. Co 
Burgstrasse 31 . 459 2
Rzeszutko Marli i  T y ^ ó w , skradziono 
w Tarnowie na dworcu kolejowym  
K cnnkartę Nr. 2320 ,  wydaną dnia 2-go 
m arca 1943 r. 59  2k
Zgubiono Kenmikartę, w ystaw ioną we 
Lwowie, na nazwisko Fiegel Władysław, 
zam ieszkały W ieliczka, ul. Ggrodowa 6. 
Karta rozpoznawcza, wystawiona przez 
Starostw o Grodzkie w Krakowie, na 
nazwisko Eugeniusz Bilski, Kraków, 
XIV, ul. Robotnicza 7 . m. 1 , została 
zagubiona. 461 3
Zgubiono K enokartę, Nr. n/34064,  wy­
daną w Krakow ie, nazwisko Arendt 
Salom ea, ur. 1*2. VIII. 1*924. Adres: 
Kraków. PaiUlińsika 2 , m. 19. 4 7 2 3
Skradziona dnia 10. VIII. 1944 Keno- 
kartę, Arbełtisikartę, L egitym ację  z lrby 
Zdrowia, na  nazw isko Siucbnidska He­
lena, Kraków, Sławkowska 26.
Zgnbiono Kenn kartę, w ystaw ioną w 
Wrszaiwie, na  nazwisko Włodzimierz 
W yszyński, zaon. Kraików, Nadwiślańska 
2 1 , m. 15 . 469 0
Skradziono 2 1 . VIT. L944 r. na rynku w 
Tarnowie z toreb k ą: K e m k a rtę , wyda­
ną przez Stadtkomimi.ssariat w Tarnowie 
w 1943 r ., Ausweis D kraióski, zapomóg 
Kom itetu Nr. 2 1 a , ErnShrungskartę i 
ponad 8 0 0 .—  zł. Olga Kudrycka. 593'k 
Ciomięga M atylda z Tarnow a, egubiła 
Kenmikartę. Nr. 1 8 8 0 8 , rwydaną przez 
Stadtkom m iissariat, oraz  książkę Ubezp. 
mężą Stefana Ciem ięgi. 594k
Zgubiono dmia 16 czerw ca 1944 w 
Tarnowie K artę rozpoznawczą, wystaw 
wioną przez .Stadthauptmanma m iasta 
Krakau, Obwód V III., oraz odcinek wy­
m eldowania z Pilzna, na  nazw isko Ja ­
nina Dobrowolska., zam . w Krakowie, 
przy ul. Baffldurskiego 60 , oraz m etryki 
urodzenia i  ślubu, wydane przez Urząd 
Parafialny św. M ikołaja w Krakowie. 
Skradziono Keim kartę, Nr. 2 3 6 7 2 4 , wy­
staw ioną przez Stadthauptm anna W ar­
szaw a, na nazwisko Anna Biłler. Pro­
szę o zw rot: Kraków, Rzeszow ska 5/11. 
Zgubion* w dniu 28 . VII. 1944 t .  na 
lin ji k o le jo w e j Nowy Sącfr— Chabówka, 
Kennkartą, książkę Ubezp. Społ., Aus- 
w eis policy jny, wydane w Krakow ie, na 
nazw isko Rakoczy Helena z domu- Krzy^ 
nówek, Kraków-Podgórze, ul. Limanow­
skiego 4 0 , m. 10. Zwrot zz  w ynagro­
dzeniem. 4692
Zgubiono K ennkartę; w ystaw ioną przez 
Landkom m issariat w Wolbromiu*, Nr, 
68 , oraz K artę Pracy, na nazwisko Ma­
ria  Popici, zam. w Ściborzycach. 4700 
Zgubiono Kenmkartę, wydaną w Borku 
Fałęckim , oraz K artę  Pracy 7 . VIII. 
1944, na nazw isko Roman Czalcki, 
Łagiew niki 4 1 7 , m. 8. Proszę o zwrot. 
Skradziono mi Kennkortę, legitym ację  
szkolną i m etrykę urodzenia, na nazwi­
sko W archoł Józef, Kraków-Podgórze, 
Lipowa 36, m. 2 3 . 4 716
Zgubiono K enakartę, Nr. 1 1 7 3 7 7 , dnia
9 . VIII. 1944 przy dwrorcu w Krakow ie. 
Proszę o łaskaw e oddanie za w ynagro­
dzeniem. Reising M aria, Kraków, ul. 
Fried leica  32, m. 4 . 4719
Skradziono dnia 10. VIII. 1944 Kenm- 
kairtę, Nr. 1 4 6 9 0 5  wraz z Kartą Pracy 
i wyciągiem  m etryki, w ystaw ioną na na­
zwisko W ładysław Jó z ef W ójcik , zam. 
w Krakowie, przy ul. W odociągow ej 46. 
Zgubiłam K ennkartę w dniu 31 . VII. 
1944 r „  na nazwisko Aniela W ęgiel, 
ur. w 1897 r „  wydaną przez Magis-trat 
Kraków, zam. Kraków, ul. D ąbrow skie­
go 1 8 , m. 1. 4 7 2 2
Zgnbiono Kennkartę i 2 książki to żsa­
m ości fcon-i, wystawione w Gminie 
W ęgrzce, na nazwisko Józef Zbroja, Za- 
stów, Gm^ua W ęgrzce. 4 7 2 7
Zagubiłam portfel z -Kartą rozpoznaw­
czą, wydaną w K rakow ie, K artę Pracy, 
na nazwisko Zbigniew Koóciołow ski, 
wraz z dokumentami —  Neue Kiihler- 
und Flugzeugteile Fabriken. Proszę o 
łaskaw e oddanie mi za wynagrodzeniem. 
Zgubiono K ennkartę, na nazwisko Bo­
roń Czesław, Bronow ice Małe, Kartę 
P racy, leg ity m ację  Zafcl. Czyszcz. Mia­
sta  Kraków, 4731
Zagubiono K artę rozpoznawczą Nr. 185 
wydaną przez Zarząd Gminny w Rze­
pienniku Strzyżewskim , pcw. Ja s ło , na 
nazwisko Fudala Ja c  Kazim ierz 2  im., 
ur. 17. 1. 1 920  z Kolków ki. Nr. d ; 5 5 , 
Groaflteda Rzepjcsmdfc fiitfcupd. 49ik

S p ó ł d z i e l n i
w  C en tra lnym  DobimfltOfStwłl 
atol w  sluzbłe

zabezpieczenia  
wyżywienia ludności

Komunalna
Kasa Oszczędności

p o w .  K r a k o w s k i e g o  

■ lea p lja r ik a  1 .

O d d z l  a ł y i  
Bochnia —  Krynica —  M yślenic* —  

W lallcik a .
♦ —

Por i d ,  w spraw ach finansow ych I 
obrotu kapitałow ego 1 pieniężnego

Prow adzenie R-ków oszczędnościo­
wych l b ieżących .

P r z e k a z y  kra jow a I zagraniczna.

Kredyty w rachunkach b ie lący ch  
1 pożyczki w ekslow e.

W ykupcie abonam ent naszego Anto- 
akar" a Jedynego w Kraków e ), k tó­
ry umożliwia wpłaty w dowolnych 
kw otach I godzinach lii‘a I nocy 

I całkow ite Ich bezpieczeństw o.

S1*RZĘT RYBACKI
pałne kom plety haczyków , żytek —  
w szelkie artykuły w ędkarskie w 
wielkim  wyborze — Na żądanie 
cenniki. —  Prow incja za zalicze­

niem. — Dla sklepów rabat. 
WARSZAWA, UL. SMOLNA Nr. 1 t .  

In t. S lk srsk l

iSTOEEERaCO *5/
i KIWKAU Km65T?AS<iE Nk S6J

ta l. 2 7 6 -5 8 . 2 7 6 -5 9 .

EKSPEDYCOA-
IWYhYAKI ZtlO RO W C ,

K O Ł A  T A R C I O W E
sprężymy I gumy wóżków dzie­

cięcych 6przedam

AN DRZEJ CH CLEW A
Kraków, n l. Jó z efa  3.

WELONY
M W , S M i M  37

Skład Fortepianów
Kraków, G rodzka 4 0

ŁAŹNIA P A R Y SK A
KRAKÓW, UL. S w . GERTRUDY 19
czynna każdego dnia od godziny 
1947 8 -m tj do 19-teJ.

S U C H A R Y
m lczno-m ięsne dla psów. dostarcza 

s ta le
I. KONCESJONOWANA WYTWÓRNIA 
„ S o k ó ł" — Kraków, Traugutta 20/1.

Tanio 
sprzedajemy

dywany, kilim y, chodniki, linoleum, 

obrazy, w alizki, teczki, maszyny 

„ S in g e ra 4*. maszyny pisarskie , pa* 

tefony walizkowe, elektryczne, pły­

ty. nakrycia &tołowe, przedm ioty 

ze sreora , platerow e, p orcelanę, 

Szkło, kryształy , fotoaparaty, 

przedm ioty domowego użytku. Du­

ży wybór okolicznościow ych prak­

tycznych upominków.

»Centrokomis«
| Kraków, Grodzka 9.

P I C B T E
KRAKÓW. UL. STARGWISLNA Nl 35 

poleca Wytwórnia Mebil.

Wydawnictwo .Goniec Krakowekl", Kraków. Wielopola Ł —• TeL.on H061.


